
Delegacja WOKS
przybyła do Warszawy

19 bm. na zaproszenie 
Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej przybyła 
(lo Warszawy delegacja 
Wszechzwiązkowego Towa­
rzystwa Łączności Kultu­
ralnej z Zagranicą (WOKS), 
która weźmie udział w ob­
chodach 10-lecia Polski Lu­
dowej

Na czele delegacji stoi 
przewodniczący Komitetu 
Słowiańskiego A. Gundo 
row.
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Znów dzień rekordów 
na Spartakiadzie

Przywrócenie pokoju w Indochinnch
jest bliskie osiągnięcia

GENEWA. Jak wynika z 
informacji uzyskanych w 
późnych godzinach wieczor­
nych ze źródeł miarodaj­
nych, w wyniku nieoficjal­
nych rozmów i spotkań, od­
bytych przez przedstawicieli 
poszczególnych delegacji, po 
niedzielnym posiedzeniu 
konferencji genewskiej, o- 
siągnięty został znaczny po­
stęp,

W zasadniczych kwe­
stiach, a mianowicie w spra­

wie tymczasowej lin ii de- 
markac.yjnej w Wietnamie, 
w sprawie kontroli wykona­
nia warunków rozejmu, da­
ty wyborów w Wietnamie, 
Laosie i Kambodży oraz w 
sprawie wycofania wszyst­
kich wojsk obcych z tych 
państw, jak również w in­
nych zagadnieniach — osią­
gnięte już zostało faktycznie 
porozumienie.
W poniedziałek, jak twier-

j dzą, uzgodniono w zasadzie 
wiele dokumentów, zawie­
rających najważniejsze po­
rozumienia w sprawie przy­
wrócenia pokoju w Indochi- 
nach. Do późnych godzin 
nocnych trwały obrady u-

czestników konferencji, w 
czasie których omawiano 
nieuregułowane jeszcze pro­
blemy. Trwa również re­
dakcja dokumentów, jakie 
zostaną ogłoszone na konfe­
rencji.

W kołach zbliżonych do 
delegacji radzieckiej wyra­
ża się przekonanie, że cel, 
jaki przyświecał konferen 
cji genewskiej, tj. przywró 
cenie pokoju w Indochinach 
— jest. bliski osiągnięcia.

Zaciągnąłem lipcową wartę

Ze współzawodnictwa młodzieży 2 gromad

Na polach Lipia pracuje żniuiiarka

Jak juź donosiliśmy, w Lipiu po raz pierwszy do sprzętu zbóż 
zastosowano żniwiarkę. Przy dźwiękach harmonii młodzieżo­
wy zespól żniwny poprowadził żniwiarkę w pole, czemu z za­
interesowaniem przyglądali się licznie zebrani chłopi Pierw­
szego pokosu dokonano na polu Władysława Jamuly (na zdie- 
CiU). Trochę kłopotu było początkowo z Icońmi, które jednak 

wnet oswoiły się ze żniwiarką
Foto W. Popijakowski

Łódzki aktyw przemysłu lekkiego 
radzi nad obniżką kosztów

Na naradzie aktywu przodują­
cych zakładów przemysłu lek- i 
ktogo Lodzi t woj łódzkiego to­
czyła się szemka dyskusja nad 
zagadnieniami obniżki kosztów 
własnych i zabezpieczenia pet 
nej realizacji zadań produkcyj- 
nych Podstawę dyskusji stano­
w ił referat 1 sekretarza Komi­

tetu Łódzkiego PZPR, Jana Ja­
błońskiego.

Uczestnicy narady jednomyśl­
nie u c h w a l i l i  apel do wszyst­
kich zakładów przemysłu włó­
kienniczego i odzieżowego w 
kraju, wzywając je do wzmoże-, 
nia starań o potanienie i polep­
szenie

Wartę lipcową zaciągną­
łem 14 bm. po zebraniu 
wszystkich robotników naszego 
dziąłu. na którym postanowiliś­
my godnie, po robociarsku ucz­
cić Święto Wyzwolenia. Zanim 
jednak ostatecznie napisałem 
moje zobowiązanie na papierze 
i oddałem przetyodniczącemu 
komisji współzawodnictwa, tow. 
Gałeckiemu zastanawiałem się 
długo nad jego treścią, bo chcia­
łem, aby przyniosło ono jak 
największą korzyść fabryce.

Postanowiłem podjąć takie 
zobowiązania, które by dopro­
wadziły do obniżki kosztów 
własnych przy produkowaniu 
mierników, bo myślę, że ta 
sprawa ma teraz największe 
znaczenie w naszym dziale. Ra­
zem ze wszystkimi robotnikami 
naszego działu zobowiązałem sie 
do dnia 22 lipca wykonać 85 
procent planu miesięcznego 
podczas gdy normalnie wyko­
nywaliśmy w tym czasie 66 
procent planu.

Jednak do tego zobowiązania 
będę musiał wnieść matą po­
prawkę. Na masówce młodzie­
ży w dniu 15 lipca wybrano 
mnie delegatem naszego za- 

| kładu na uroczystości lubel- 
! skie I w związku z tym swoich 
[ 85 procent planu będę musiał 
¡wypełnić już do 21 'Ipca. aby w 
'przededniu wielkiego święta 
móc odjechać z czystym sumie­
niem i z przekonaniem, że rze­
czywiście zasłużyłem sobie na 
zaufanie moich współtowarzy­
szy pracy.

A że mi się to uda, o tym je­
stem przekonany już teraz. Na 
okres tych kilku dni ułożyłem 
sobie Indywidualny plan ro­
boczy, w ktńrym nie pozosta­
wiłem ani. jednej nieproduk­
tywnej minuty. Postanowiłem 
m in. wykorzystać czas po od­
daniu mierników do skalowa­
nia, wykonując wtedy systemy 
dla następnego spływu tj. na 
następny dzień. Powinno to dać 
dobre wyniki. Obliczyłem sobie, 
na przykład, że w ten sposób 
do dnia 19 7 zamiast 20 mierni­
ków uda mi się zmontować 22 
sztuki.

Moje zobowiązanie mówi 
również o oszczędzaniu energii 
elektrycznej i materiałów po­
mocniczych. Uważam teraz zaw­
sze. aby po pracy wyłączać 
kolby elektryczne do lutowania 
i szczelnie zamykać naczyma z 
drogimi płynami, łatwo ulat­
niającymi się, jak np z lakie­
rem. 'Staram się również osz­
czędniej gospodarzyć drogim

produkcji.

Radośnie mijajq wakacje 
na koloniach letnich

Pozdrawiam polskich przyjaciół
(Artykuł napisany specjalnie dla „Sztandaru Młodych“)

Maciej Górzyński
monter

*  Fabryk i Przyrządów Pom iarowych  
im  Janka Krasickiego we W łochach

drutem z cyny, stosując go tyl­
ko tam, gdzie jest rzeczywiście 
niezbędny.

Wykonując moje osobiste zo­
bowiązania, staram się przy­
czynić do tęgo. aby „grała“ 
praca na całym naszym dzia­
le, bo przecież wszystkim nam 
zależy na tym, by pierwsze 
miejsce, które zdobyliśmy w 
zeszłym miesiącu i zasz.cz.ytny 
proporczyk z napisem: „Od Za-

Długo oczekiwano w Warszawie na pojedynek najlepszych naszych długodystansowców Graja 
i Chromika Wreszcie dwaj doskonali zawodnicy spotkali się w niedzielę na bieżni stadio­
nu CWKS. Zwyciężył niespodziewanie Graj w czasie 14:22.0.

Na zdjęciu: Chromik prowadzi jeszcze bieg przed -Grajem i Miecznikowskim.
rządu Stołecznego dla najlep- Poniedziałkowe zmagania na­
szych brygad“ — pozostały i szych najlepszych sportowców o 
przy nas. ! tytuły mistrzów I I  Spartakiady

Czyn Lipcowy pomoże nam w przyniosły znów wicie warto- 
tej walce. ' ściowych rezultatów. Na tłsty re-

Mój czyn lipcowy to tylko i kordów Polski wpisali się str*el- 
cząstka długu, jaką spłacam
państwu za to, że dało mi mo-‘ 
żliwość zdobycia w technikum 
przyzakładowym kwalifikacji 
za to, że ojciec i matka pracuja 
i dobrze im się powodzi, za to 
że siostra w tym roku otrzyma 
dyplom inżyniera, za to, że od 
22 lipca będę mieszkał w prze­
ślicznym DMR-ze i za wiele, 
wiele innych rzeczy, których nie 
sposób wyliczyć.

cy, lekkoatleci i pływacy. Zacię­
te walki stoczono w finałowych

bycie tytułu drużynowego wice­
mistrza świata przez nasz zespól 
reprezentacyjny nie było przy­
padkiem.

Nastrój wielkiej imprezy jaki 
odczuwa się na każdym placu i 
stadionie spartakiadowych bo- I 
jów, dodaje sil zawodnikom w

Już na 'pierwszym etapie 
Wielkiej Wojny Narodowej 
przeciw Niemcom hitlerow­
skim, rząd radziecki posta­
w ił zadanie, aby nie tylko 
wyrzucić niemieckich oku­
pantów z własnego teryto­
rium., ale jednocześnie pa­
dać dłoń bratniej pomocy 
narodom Europy, uciska­
nym przez faszyzm.

Brałem również udział w 
tym wyzwolicielskim mar­
szu. Dobrze pamiętam, jak 
nasza Armia przeszła grani­
cę państwową i wkroczyła 
na polską ziemię. Dowodzi­
łem w tym czasie plutonem, 
miotaczy min. Mam wiele 
wspomnień z okresu, kiedy 
nasza Armia wyzwalała Lu 
blin, Łódź, Poznań, Warsza­
wę.

Za zasługi bojowe na zie­
miach polskich żołnierze i 
dowódcy mojego plutonu 
otrzymali medale „Za wy­
zwolenie Warszawy“ . Je- 
otrzymałem order Czerwo­
nej Gwiazdy. Orderami I 
medalami nagrodzeni zo­
stali Kazach Kurbanow, 
Ukrainiec Bezuszko i inni. 
Skład mego tylko plutonu 
mówi o tym, że w wyzwa­
laniu Polski brali udział 
żołnierze — przedstawicie­
le wielu narodów Kraju 
Rad.

Minęło dziesięć lat. Jest 
to oczywiście niewielki 
przeciąg czasu. Ale jakie

W. Presniakow
nawijacz moskiewskie! fa b ry k ll 

„D ynam o" im . S. K iro w a  '

ogromne przemiany zaszły 
w życiu narodu polskiego.’ 
Z uczuciem głębokiego za­
dowolenia widzimy, jak 
masy pracujące Polski, pod 
kierownictwem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robot­
niczej, budują nowe, szczę­
śliwe życie.

Wiele naszych fabryk, a 
wśród nich także fabryka 
„Dynamo“ , w której obec­
nie pracuję, wykonuje pol­
skie zamówienia w zakre­
sie różnych urządzeń W 
ubiegłym roku nasza fabry­
ka wysłała do Polski dużą 
partię silników do dźwi­
gów. przeznaczona dla po­
wstającego w Warszawie 
wspaniałego budynku Pała­
cu Kultury i Nauki — po­
darunku narodu radzieckie­
go dla bratniego polskiego 
narodu.

Cieszę się, że także i  ja 
brałem udział w przygo­
towywaniu silników elek­
trycznych dla tego Pałacu. 
Nie tylko z bronią w ręku 
wyzwalałem ziemie polskie, 
ale i w latach pokoju pracą 
swoją pomagam polskim- 
przyjaciołom.

Niedawno w naszej fa­
bryce odbywali praktykę

Duńska — 5.95 m. Jest to trzeci 
w tym roku rezultat w Europie 
I najlepszy po rekordzie Wala- 
siewiezówny (fi.Ot) nasz wyniJk. 
Tylko o 0,1 sek gorzej od swe­
go rekordu Polski przebiegł 
Mach na 400 m w czasie 48,1 
sek.

spotkaniach szabli, gdzie niespo- pokonywaniu trudności, stwa- j Pływacy uraczyli widownię 
dzianką jest zajęcie dopiero i rżanych przez kapryśną pogodę dwoma rekordami Polski scnlo-
trzecłcgo miejsca przez Pawłów- j W poniedziałek, podobnie jak i ' rów (Gryka na 20« rn st. klas. —
skiego, który na ostatnich ml- dnia poprzedniego, nad stadło- 13:01.4 oraz sztafeta CRZZ na
starostwach świata zajął 4 miej- j nem przelatywały co pewien
sce. Walki finalistów szabli j e*as deszcze, a porywisty wiatr 
świadczą o wyrównywaniu się dął > różnych stron, 
poziomu naszych czołowych j Osiągnięte w tych ciężkich 
szermierzy 1 dowodzą, że zdo- warunkach wyniki lekkoatle­

tyczne świadczą o wysokie j spra­
wności naszych zawodników i 
zawodniczek. Najlepszy powo­
jenny czas w biegu na 200 ni 
uzyskała Lerę/akówna — 25.1 i 
wynik ten jest lepszy o 0.2 sek 
od jej własnego rekordu Polski 
juniorów. Zdobyciem klasy mi­
strzowskiej zakończył się skok 
w dal kobiet, gdzie zwyciężyłamłodzi inżynierowie — wy­

słannicy narodu polskiego. 
Stworzono im jak najlepsze 
warunki zaznajomienia cię 
z całym procesem technolo­
gicznym produkcji silni koto 
elektrycznych 1 różnych apa 
raić w, jak największe mo­
żliwości przejmowania do­
świadczeń. zbieranych przez 
ludzi radzieckich w ciągu 
długich lat. Do naszej fa­
bryki często przyjeżdżają 
specjaliści także z innych 
krajów demokracji ludo­
wej i  wobec nich wszyst­
kich ludzie radzieccy ujaw­
niają tajemnice swej wyso­
kiej wydajności pracy, za­
znajamiają ich z osiągnię­
ciami radzieckiej techniki. 
Nie mamy tajemnic pro­
dukcyjnych wobec praw­
dziwych przyjaciół.

Każdy nasz robotnik z ca­
łego serca cieszy się osiąg­
nięciami narodu polskiego. 
Dowiadujemy sie o nich z 
naszych gazet, przez radio, 
z odczytów, poświęconych 
krajom demokracji ludo­
wej.

XV dziesiątą rocznicę wy­
zwolenia Polski z całego 
serca pozdrawiam polskich 
przyjaciół z okazji ich wiel­
kiego święta narodowego t 
życzę im. dalszych sukcesów 
w dziedzinie umacniania 
przyjaźni polsko - radziec­
kiej i w walce o socjalizm, 
o pokój na całym śipiecie.

4x100 m st. dow. — 4:59,1), re­
kordem Polski juniorów (Sala­
mon na 200 m st. mot. — 2:55,3) 
i dwukrotnym rekordem Polski 
młodzików (Gawronówna na 
200 m st. klas. — 3:09.3 i 3:07,0).

We Wroelawiu o rekordy Pol­
ski postarali się strzelcy kulowi. 
Rekordy lirydzcwicza (CRZZ) z 
Kb-I — 522 pht oraz Dudkiewi- 
rza (CWKS) w pw.-l — 471 pkt 
— to wartościowe rezultaty na 
skalę europejską.

STEFAN RZESZOT

NicsfwdiianUa pnd haszem.

fiwardia przegrywa z CWKS
Przyjemnym zjawiskiem ja­

kie można zaobserwować w 
trzecim dniu^turnieju piłki ko­
szykowej, jest coraz silniejszy 
opór jaki stawiają drużyny Zry­
wu i LZS-u swym bardziej do­
świadczonym przeciwnikom.

Chłopcy z LZS-u dzielnie wal­
czyli dziś z reprezentacją CRZZ 
przegrywając 91:39 

Żeńska drużyna AZS wygrała 
z LZS 104:17, a Gwardia ze 
Startem 54■ 12 Męska reprezen­
tacją AZS pokonała Start 61:49 

Dwa ostatnie spotkania dnia 
rozegrane zostały na Korcie 
Centralnym CWKS przy sztucz­
nym świetle. Żeńska reprezen­
tacja CRZZ zagrała dziś o wie­
le lepiej niż w dniu wczoraj­
szym i po ładnej grze pokona­
ła CWKS 68 37 

Na kort wychodzą drużyny 
Gwardii i CWKS. Obie druży­
ny z miejsca rozpoczynają grę

w szybkim tempie. Gwardia 
broni strefami, ale celne rzuty 
wojskowych i cierpliwe rozgry­
wanie piłki zmusza ich do przej­
ścia na obronę „każdy swego“ . 
CWKS jednak powiększa prze­
wagę i już w- 10 minucie pro­
wadzi 9:3. Gwardziści starają 
się za wszelką cenę odrobić róż­
nicę, ale wojskowi grają dosko­
nale. Błyskawiczne ataki utrzy- 
iłiują stale 8—10 pkt przewagi.

Po przerwie Dąbrowski z 
Gwardii za 5 osobistych opusz­
cza boisko. CWKS ma od tej 
chwili ułatwione zadanie. Trzy 
minuty do końca spotkania t 
wynik 51:40 dla CWKS-u. Jesz­
cze dwa celne rzuty Wężyka i 
Gwardia opuszcza boisko poko­
nana. Wynik spotkania 51:44.

M. PIWOWOŃSKI
(Dalsze szczegółowe sprawo­

zdanie czytaj na itr. 4-ej).

Pierwsze zboże
tegorocznych omloiów dla państwa

Nadchodzą dalsze meldunki ol spółdziefni produkcyjnych i chło-
pitrwszych dostawach zboża z 
tegorocznych zbiorów, dostarcza­
nego państwu przez członków

Oni wezmą udział w uroczystościach lubelskich
Pięćdziesięciu z huty im. Lenina

Na trwających obecnie kolo­
niach letnich tysiące dzieci ra­
dośnie spędza wakacje „  dzie­
lące je od nowego roku nauki 
— na Wesołych zabawach wy­
cieczkach, rożnych imprezach 
itp. W poszr?,ególnv< h ośrod­
kach kolonijnych młodzież ser­
decznie powitała swych rówie­
śników — dzieci polskie z za­
granicy.

Wydział Rolnictwa 
w SGPiS 

w Warszawie
W bież. roku akademickim w 

Szkole Głównej Planowania i 
Statystyki w Warszawie otwarty 
zostanie nowy wydział — Wy­
dział Rolnictwa Wydział ten po­
siadać będzie dwa oddziały — 
ekonomiki rolnictwa oraz finan­
sów i rachunkowości rolnej.

Wydział będzie przygotowy­
wał specjalistów rolnictwa w 
zakresie organizacji socjalistycz­
nych gospodarstw rolnych, eko­
nomiki rolnictwa, ze szczegól­
nym uwzględnieniem ekonomiki 
rolnictwa socjalistycznego, a tak 

w zakresie planowania w 
rolnictwie, finansów, rolnictwa i 
rachunkowości rolnej.

W Bninie, woj. poznańskie 
znajdują się na koloniach przy­
nętę na wczasy do rodzinnego 
Kraju dziewczęta polskie z Bel­
gu i Francji. Od pierwszego 
dnia pobytu, zaprzyjaźniły sie 
one ze swoimi koleżankami z 
Wielkopolski, uczą się wspólnie 
tańców ludowych, organizują 
zabawy itp.

Z wielkim zadowoleniem wy­
raża się o pobycie w kraju Iza­
bela Polak z Liege ..Jestem już 
po raz drugi na koloniach « 
Polsce — mówi ona. — Nie mo­
głam się doczekać tej chwili, 
ktrdy nadejdzie czas wakacji i 
znowu pojadę do Was. Piękna 
jest nasza ojczyzna — coraz 
bardziej ją kocham“ .

W nadmorskich- miejscowo­
ściach oraz malowniczej Szwaj­
carii Kaszubskiej — przebywa 
na Wczasach 25 tvs. dzieci z róż­
nych stron kraju.

Każdy dzień spędzony na ko­
lonii w malowniczo położonym 
nad Zatoką Gdańską Sobieszo­
wie. wydaje się dz.ieciom pra­
cowników Z WSE w Bielsku sta­
nowczo z.a krótki.

Punkty kolonijne odwiedzane 
są przez . kina objazdowe oraz 
teatrzyki kukiełkowe. Bogato za­
opatrzone zostały świetlice i bi­
blioteki,

(Kor. wi.) Halina Jeziorska nie 
miała jeszcze 18 lat. kiedy została 
statutowym członkiem spółdzielni 
produkcyjnej w Sobótce (woj. po­
znańskie). Cala jej rodzina — to 
również członkowie spółdzielni. Mat­
ka jest chlewmlstryynią, ojciec pra­
cuje w brygadzie potowej, Halina 
jest przoduiacą stajenną i bierze ży­
wy udział we wszystkich ważnych 
pracach w gospodarstwie. Z jej ini­
cjatywy powstała młodzieżowa bry­
gada żniwna Jeziorska była delegat­
ką na konferencję woj. ZMP, obec-

Halina Jeziorska.
" Foto — H. fgnor

nie wybrano ją delegatką na uroczy­
stości lubelskie.

Janina Piecocha —  
delegat olsztyńskiej młodzieży

(Kor. wl.) Przy budowie studenc­
kiego miasteczka w Olsztynie trwa 
gorączkowa praca Murarze i ich po­
moc uwijają się jak w ukropie. 
Każdemu zależy na tym, by jak naj­
szybciej oddać gotowy blok do użyt­
ku olsztyńskim studentom.

Jedną z budowniczych miasteczka 
jest Jamna Piecucha, członek bry­
gady pomocy murarskiej. Uśmiech­
nięta. wesoła i pełna zapału zetęm- 
pńwka Janinę zawsze daie przykład 
swvm niezorganiz.owanvm koleżan­
kom |ak należy pracować. 180 proc., 
200. a nawet 220 proc. normy to prze­
ciętna wydajność pracy tow. Piecu­
chy i jej zespołu Fr/.ed 3 latv ma­
jąc osiemnaście la' rozpoczęta tu w 
OP7.B pracę przv budowle chłodni 
olsztyńskie) — obektu Planu fi-let- 
n iego  Przyszła do pracy wprost ze 
wsi Rus, gm. Stawiguda, pow. ol­
sztyński.

Kiedy dziś wspomina minione lata 
dzieciństwa, łzy stają iet w oczach. 
Ciężkie było żvcie polskiej rodziny 
robotniczej w okre.-ie panoszenia się 
junkiorstwa pruskiego na Warmii i 
Mazurach.

Kiedy na ogńlncm zebraniu mło­
dzieży w D7.PB w Olsztynie wybie­
rano delegata na centralne u rv  
czv*tnśri zwą/ane z obchodem |n-le- 
cia Polski Ludowej w Luhnn e. pa­
dła kandydatura Janiny Pieeochy. 
Janina będzie reprezentowała mło­
dzież olsztyńską.

(Kor. wl.) Z woj krakowskiego wy- 
Jerizie 250 delegatów do Lublina. 
Mtodzież wybrała najlepszych na 
swvch reprezentantów w centralnych 
obchodach 10-lecia Polski Ludowej. 
50 młodych przodujących robotni­
ków i aktywistów wybrała młodzież 
nowohutmeka.

0 bohaterstwie słów kilka
(r'.or. wł.) Jakimi stówami wyrazić 

ich bohaterstwo? Szukamy przymiot­
ników... Wspaniale, piękne, porywa­
jące. Lecz chvba za wszystkiej tak 
często już używane słowa wystarczy 
określenie najprostsze, jak prosty i 
wielki był ich czyn Powiedzmy więc 
słowami ludzi z ich brvgariy: „Robi­
ło się 48 godzin bez przerwy, bo bvto 
trzeba, bo chcieliśmy, by siłownia ru­
szyła. by hucie dać prąd. by ruszył 
wielki piec“ .

W brygadzie młodzieżowej monta­
żu aparatury pomiarowej w siłowni 
huty im. Lenina pracuje- przodu­
jący monter Stefan Zacharkiewicz. 
Do huty przyszedł z siłowni w Ja­
worznie. Tam zdobył kwalifikacje 
montera i aaszczyti-ą odznakę przo­
downika pracy.

Stefan należy do ludzi, którzy po­
trafią z uporem iść-naprzód na prze­
kór trudnościom. Dobrze poczuł się 
w brygadzie ludzi upa’rtych i „prze­
kornych" Podobnie jak on. ludzie ci 
postanowili pewną część aparatury 
pomiarowej 'wykonać w dwa miesią­
ce. a ńie w trzy, jak ćhćiat tego liar- 
monngram.

Podstawą dobrych wyników pracy 
jest silny zetempowski ■ trzon bryga-

dy. Rozumiał to dobnie tow. Zachar­
kiewicz, członek zarządu zakładowe­
go ZMP. Dlatego też w znacznym 
stopniu przyczynił się do tego. że 
koło ZMP wzrosło ostatnio z 18 do 
48 osób. Jedną z najważniejszych 
cech charakteru Stefka jest weso­
łość, humor. W najcięższych chwi­
lach potrafi on rozweselić i zagrzać 
do pracy swą brygadę.

Stefek jest również jednym z tych, 
którzy reprezentować będą w Lubli­
nie młodzież Nowej Huty.

Na lipcowej warcie...
...Spotykamy Bolka Hebdę. Ten 

dwudziestoletni rosły blondyn jest 
jednym z „najstarszych“ brygadzis­
tów w bucie im. Lenina. Chłopak 
wyrósł na budowie. Przyszedł do hu­
ty jeszcze w 1950 rnku. Wówczas 

'me było ani śladu tego wszystkiego, 
co dz.isiai wtdzim" w kombinacie. 
Dzisiaj potężne koiosy wielkich pie­
ców zmieniły całkowicie nowohut- 
nirki krajobraz. Bolek bvł świadkiem, 
wszystkich tych przemian, ich ak­
tywnym. współtwórcą. Zaczął od „ło­
paty“ . od roboty przy wjkopaćh w 
brygadzie ziemny betonowej. Wkrót­
ce. gdy utworzono brygadę młodzie­
żową. zoslal jej brygadzistą. Zeteńi- 
powska brygada ziemno-betónowa 
Bolka Hehdv wykonuje obecnie prze­
ciętnie okuto 250 piocenl normy.

Ostatnio leden z dni lipcowych 
przyniósł Rplkowi dwie radości na 
raz: hi ygada ukończyła budowę wy­
wrotnicy’ wagonowej na koksowni i 
w* tym samvm dnu zetempowcy na 
zebraniu wybrali go delegatem na 
wyjazd do Lublina.

i !

pow, gospodarujących indywidu­
alnie.

Ostatnio np. całkowicie z o- 
bowiązujących dostaw zboża w 
woj. rzeszowskim wywiązali się: 
Jan Zakręckt, Jan Śliwa i Wła­
dysław Piątkowski, małorolni 
chłopi z gromady Pławo, pow. 
Mielec. Dostawili oni do punk­
tu skupu ponad 351) kg jęczmie­
nia z tegorocznych zbiorów.

Do dostawy zboża przystąpili 
również chłopi z pow. Prze­
worsk i Jarosław. Np. małorol­
ny chłop Jakub Tworek z przed­
mieścia Przeworsk sprzeda! już 
państwu 165 kg żyta. czyli tyle, 
ile wynosi plan roczny, a Wan­
da Hadto z gromady Gorliczy- 
na dostawiła do punktu skupu 
54 kg żyta. Przeszło 400 kg żyta 
dostawili do punkiu skupu chto- 

j Pi z gromady Radymno, pow. 
Jarosław.

Również spółdzielcy z Wią- 
czyna Górnego, woj. łódzkie,

| dostawili już 150 kg żyta, a 
! członkowie spółdzielni z Beldo- 
: wa dostarczyli do punktu skupu 
i 335 kg żyta.
| W województwie wroclaw- 
i skim, magazyn gminnej spół­
dzielni w Katarzynie przyjął m. 

i m. z dostaw obowiązkowych 21 
| q jęczmienia od spółdzielców z 
i gromady Węgry.

Delejacja skandyiawskicb 
pokoiu

przybyła do Pels i
Na zaproszenie Polskiego Ko­

mitetu Obrońców Pok -tu przy­
była do Polski na .wakacie po­
koju“ 27-osobou a delegacja 
skandynawskich rbmńców po­
koju Delegaci « czasie 2-ty­
godniowego pobytu w Puisce 
zwied/ą szereg rmast. fabryk i 
urządzeń socjalnych oraz zapo­
znają się z kulturalnym i spo­
łecznym życiem naszego kraju.

| Wezmą oni również udział w 
I : obchodzie 22. lipca w Lublinie,

I

08771110



W  28 rocznicę zgonu
Feliksa Dzierżyńskiego

„Wiara powinna pociąg»* *a sobą cicyny... by* blltaj mas robotniczych I samemu z nimi ra­
zem sie uczyć* — oto hasta, z którymi młody Feliks Dzierżyński rozpoczynał swe piekne ty ­
cie, oddane walce przeciwko uciskowi obszarniczo-burtuazyjnemu, walce o socjalizm. 
> ° b: a? * * rZ e ?  kroczył nieugięcie do zwycięstwa, poprzez więzienne lochy, ka­
torgę, tortury i zsyłki. „Tu, w więzieniu, tle Jest, nieraz bywa strasznie. A Jednak... gdybym na 
nowo miał rozpocząć tycie, rozpocząłbym tak samo“ — pilze w swoich pamiętnikach.

* * r « y  robotnicy pamiętają Jego niezmordowaną działalnotć Jako przywódcy SDKPiL. Pod 
i?*?0 Jęlerowrructwem partia prowadziła proletariat polski do walki w 1905 roku. Feliks Dzlertyń- 
skl kierowa! pracą partyjną, organizował demonstracje robotnicze i strajki, porywał lud do 
walki swymi płomiennymi wystąpieniami na wiecach i zebraniach, brał udział w „każdej naj­
cięższej nawet pracy, która Jest potrzebna Partii“. " '  J

Jako gorący patriota, Feliks Dzierżyński rozumiał, te zwycięstwo w walce o wyzwolenie ludu 
po s k ie g o  można osiągnąć tylko w Ścisłym połączeniu z walką bratniego narodu rosyjskiego. 
Tej słusznej zasadzie pozostał wierny do końca swego życia. Uwolniony w 1917 roku z więzie- 
nia przez Rewolucję Socjalistyczną, oddał bez reszty swe wszystkie siły i umiejętności obro­
nię Rewolucji i dla je j utrwalenia. Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego wysoko Go ce­
niła, powierzając Mu niezwykle odpowiedzialne funkcje i zadania.

Feilks Dzierżyński, ten „Wieczny Płomień“ — Jak Go nazywał Józef Stalin — uosabia w so- 
ble najpiękniejsze tradycje braterstwa proletariatu rosyjskiego i polskiego; broniąc i utrwalając 

~  walczył zarazem o wyzwolenie I szczęScie narodu polskiego. 
l ! os,k , Ludowej, wspaniałe perspektywy rozwoju narodu polskiego — to realizacja 

Ideałów, dla których żył I pracował Feliks Dzierżyński, to żywe wcielenie Jego serdecznych pragnień i dążeń.

Na spotkanie 10-lecia

Pochwała naszego trudu
Ostatnio częściej niż zwykle 

myślimy, mówimy 1 czytamy 
o tym Ja k  s ię  z m i e n i ­
ł o  nasze życie w Polsce Ludo­
wej. Jest to zrozumiałe; mija 
oto 10 lat od chwili gdy się 
te zmiany zaczęły — wszech­
stronniej więc i głębiej niż co 
roku czynimy obrachunek na­
szych spraw, dokonań, osią­
gnięć. Ale nie można zastana­
wiać się nad tym — jak zmie­
niło się nasze życie — bez za­
stanowienia kto je zmienił. A 
zmieniliśmy je my. Nie bę­
dzie w tym ani odrobiny sa­
mochwalstwa, ani zarozumial­
stwa...

kr
Na 20-lecle swych rządów 

burżuazja wydała książkę pt. 
„Polska współczesna. XX-le- 
cie niepodległości Rzeczpospo­
lite j Polskiej w wykresie i sło­
wie“ . W książce tej zamiesz­
czono plansze obrazujące ży­
cie gospodarcze kraju. Jest 
tam między innymi taka plan­
sza przedstawiająca bezrobot­
nego, który wraz ze stu współ­
towarzyszami niedoli — jak 
to wynika z zamieszczonego 
na planszy tekstu — znalazł 
zatrudnienie... przy naprawie 
nart. Tekst na planszy głosi 
dalej, że w Polsce wykorzy­
stana jest siła robocza zale­
dwie w 20 procentach. Jakie 
były źródła takiej właśnie sy­
tuacji? Wg autorów wiekopo­
mnego dzieła 20-lecla wynika 
to z „gnuśności“  i „niechęci do 
namysłu“ . Wprawdzie nie mó­
wi się wyraźnie, któż to jest 
tak „gnuśny“  i „niechętny do 
namysłu“  — wiadomo jednak 
kogo autorzy mieli na myśli: 
tych niewątpliwie, którzy nie 
wykorzystywali swej siły ro­
boczej, którzy mieli na sprze­
daż swoje zdolne do pracy rę­
ce...

Trzeba było oczywiście wie­
le chęci usprawiedliwiania u-

Nowy ustrój
zrodził nowego człowieka

Poniżej podajemy tekst przemówi**
nia radiowego wygłoszonego 18 bm.
przez tow. Jakuba Bermana.

M ija pierwsze 10-lecle Polski Ludo­
wej, okres próby ogniowej, okres po­
równywania programu naszej Partii 
i obozu polskiej demokracji ludowej z
jego realizacją.

Różnie można mierzyć bilans nasze­
go 10-lecia, różne stosować sprawdzia­
ny, lecz wszystkie dają wynik nieza­
wodny. Impouująee są wskaźniki wzro­
stu naszego przemysłu. Zmieniło się 
oblicze gospodarcze kraju, staliśmy się 
silnym krajem przemysłowym.

Wskaźniki spożycia na głowę ludno- 
| śei świadczą niezbicie, że dziś zarówno 
i w mieście, jak i na wsi znacznie wię- 
j cej spożywamy mięsa i pieczywa, cuk­

ru i warzyw niż przed wojną pod rzą­
dami kapitalistów. Zmora bezrobocia, 
groźba pozostania bez pracy, bez środ­
ków do życia — jakże dobrze znana 
starszemu pokoleniu ludzi pracy — 
znikła raz na zawsze. Każdy człowiek 
ma dziś pewność pracy, * pewność ju­
tra. Ma też drogę otwartą do awansu, 
jeśli zdobędzie potrzebne kwalifikacje. 
Rośnie z roku na rok, choć wciąż nie­
dostatecznie, liczba nowowybudowa- 
nycii mieszkań. Toteż nie jest przypad­
kiem, lecz logiczną konsekwencją na­
szego ustroju, że rośnie u nas bardzo 
znacznie liczba małżeństw, że przycho­
dzi na świat coraz więcej dzieci. Rów­
nocześnie dzięki lepszej i powszech­
niejszej opiece nad zdrowiem, dzięki 
skuteczniejszej walce z chorobami, 
dzięki poprawie warunków sanitar­
nych, obniżamy śmiertelność, wydatnie 
przedłużamy w Polsce życie ludzkie w 
porównaniu z okresem przedwojennym. 
Wystarczy wskazać, że co roku ratuje­
my dla życia dziesiątki tysięcy nowo­
rodków, dawniej, w ustroju kapitali­
stycznym, skazanych nieubłaganie na 
śmierć.

Jeśli porównać wskaźniki w dziedzi­
nie oświaty — nie tylko likwidacji anal­
fabetyzmu, co było naszym elementar- 
nyłn obowiązkiem — ale w  zakresie 
podniesienia poziomu wykształcenia 
szerokich mas, upowszechnienia wie­
dzy, liczby absolwentów szkół średnich, 
zawodowych, artystycznych, liczby stu­
dentów wyższych uczelni, przeważnie 
synów robotniczych i chłopskich, liczby 
placówek naukowych i pracowników 
nauki — wówczas staje się oczywistym, 
jakiego skoku dokonaliśmy w tej dzie­
dzinie w porównaniu z Polską kapita­
listyczną.

Niemniejszy skok został dokonany w 
zakresie budzenia 1 zaspokajania po­
trzeb kulturalnych, czytelnictwa ksią­
żek, gazet i czasopism, frekwencji w 
kinach i w teatrach, w muzeach I na 
wystawach, w domach kultury i świet­
licach, w kółkach amatorskich i na 
stadionach sportowych. Głód wie­
dzy oraz przeżyć i wzruszeń arty­
stycznych, który rośnie tak szybko, 
że nie nadążamy go zaspokoić, jest chy­
ba jednym z najbardziej znamiennych 
rysów naszych czasów. Jest on wyra­
zem tkwiąęej w masach olbrzymiej 
energii kulturalnej, którą ustrój nasz 
zwycięsko wyzwala i włącza do wiel­
kiej sprawy budowy socjalizmu. Nie 
jest też przypadkiem, że nigdy jeszcze 
nie były tak bliskie prostemu człowie­
kowi w Polsce jak dziś najpiękniejsze 
wzloty myśli i uczuć najlepszych Pola­
ków na przestrzeni wieków — nasz 
dorobek kulturalny, obrazujący dzieje 
ludu polskiego, jego dolę i niedolę.

Kołowrót życia codziennego nie powi­
nien przysłaniać nam faktu, że w Pol­
sce Ludowej znacznie zmniejszyła się 
przestępczość, że mniej mamy ludzi 
skazanych za kradzieże, napady, zabój-' 
stwa. Nic w tym zresztą dziwnego. Ka­
pitalizm rodził nędzę, budził chciwość, 
podsycał najgorsze Instynkty, mnożył 
więc przestępców, odczłowieczał, upad­
lał ludzi, jeśli nie rodził w nich sprze­
ciwu i buntu.

Ja kub  B erm an
członek B iu ra  Politycznego K C  P ZP B

A przecież •— i tu dotykamy sprawy 
bardzo istotnej — wyższość naszego 
ustroju, wyższość socjalizmu polega też 
na tym, że burząc kapitalizm, znosząc 
przywileje garstki wyzyskiwaczy, Ich 
monopol na dobrobyt wyrosły z ludz­
kiej krzywdy 1 ludzkiej nędzy, ich pa- 
sożytnictwo, które prowadzi do upad­
ku kultury, nasz ustrój zmienia równo­
cześnie do gruntu klimat moralny w 
społeczeństwie, udostępniając dobrobyt 
1 kulturę coraz pełniej wszystkim lu­
dziom.

Zamiast kultu siły, wilczych Instynk­
tów, nienasyconej chciwości I cynicz­
nej żądzy użycia, nasz ustrój czerpiący 
siły z tej samej idei i z tej samej klasy 
co i Wielka Październikowa Rewolucja 
Socjalistyczna, budzi i umacnia brater­
ską solidarność robotniczą, przyjaźń 
między robotnikami i chłopami, krzewi 
głęboki patriotyzm 1 dumę narodową, 
wolną od szowinizmu i megalomanii. 
Ustrój nasz i jego moralność budzą nie­
przejednaną wrogość do ucisku człowie­
ka przez człowieka, do faszyzmu, do 
obłędu rasistowskiego czy atomowego. 
Ustrój nasz krzewi natomiast uczucia 
współzawodnictwa i  szlachetnej rywa­
lizacji w imię wspólnej sprawy, za­
szczepia przyjaźń i braterstwo między 
ludźmi i między narodami.

W społeczeństwie kapitalistycznym 
nakazy moralne zmierzają do utrzy­
mania maluczkich w pokorze i posłu­
szeństwie, a w najlepszym wypadku 
są wyrazem bezsilnych pobożnych ży­
czeń. Są one przykładem obłudy wyni­
kającej z rozdwojenia między życiem 
a moralnością, rozdwojenia zaklejane­
go plastrem taniej filantropii.

Moralność socjalistyczna, czerpiąca 
swe soki z coraz pełniej realizowanych 
założeń ustroju sprawiedliwości spo­
łecznej, gdy ugruntowuje się w świa­
domości mas, staje się olbrzymią silą, 
która podnosi i uszlachetnia ludzi, 
kształtuje ich uczucia i charaktery.

Wyliczając osiągnięcia naszego ustro­
ju nie wolno zapominać o wielu istnie­
jących jeszcze brakach, wadach i ułom­
nościach, o bezduszności i oschłości, o 
objawach biurokratyzmu i kumoterstwa, 
które się jeszcze dotkliwie ludziom da­
ją we znaki, o opieszałości i marno­
trawstwie w różnych ogniwach nasze­
go aparatu państwowego, które nas 
wszystkich drogo kosztuje. Za mało, 
wciąż za mało opiekujemy się młodzie­
żą. Opieszale, zbyt opieszale walczymy 
z plagą pijaństwa. Kto się lubuje w la­
kierowaniu naszej rzeczywistości, w 
malowaniu wszystkiego na różowo, ten 
nie oddaje przysługi naszej sprawie.

Ale pamiętać równocześnie należy, że 
ujemne objawy w naszym życiu nie są 
organiczną, nieuleczalną wadą ustrojo­
wą, jak to jest w ustroju kapitalistycz­
nym, lecz produktem ubocznym, skut­
kiem spuścizny kapitalistycznej, oddzia­
ływaniem wrogich sił czy też „dziecię­
cych chorób“, niełatwych do uniknięcia 
na danym etapie rozwoju. Decydującym 
jest w tym wypadku fakt, że ustrój so­
cjalistyczny posiadł niełatwą sztukę u- 
suwania swych błędów i wad, posiadł 
wielką sztukę budowania dobrobytu 
mas bez -wyzysku i krzywdy ludzkiej, 
sztukę krzewienia kultury nie dla elity, 
lecz dla wszystkich, sztukę opartą na 
nauce marksizmu - lenlnizmu, na zna­
jomości praw rozwoju społecznego, 
sztukę, którą nieustannie doskonali i 
twórczo rozwija nasza Partia, zaprawia­
jąc do tego cale społeczeństwo.

Wróg usiłuje szkalować nasze życic, 
fałszuje, kłamie I zgrzyta zębami z 
wściekłości w obliczu naszych osią­
gnięć. Lecz fakty, twarde i nieodwra­
calne, mają swoją żelazną logikę. To­
też każdy uczciwy człowiek, nawet

wtedy gdy ma takie czy inne urazy,
nie może w głębi serca nic przyznać, 
że Polska Ludowa otwarła i otwiera 
coraz szerzej prostemu człowiekowi 
drogę do lepszego życia, do życia, które 
nabiera coraz bogatszej treści 1 coraz 
głębszego sensu.

Gdzie tkwią źródła siły naszego ustro­
ju? Niewyczerpanym, wciąż rosnącym 
źródłem naszej siły jest polska klasa 
robotnicza, ofiarna i bohaterska, wierna 
swym pięknym tradycjom rewolucyj­
nym — przewodniczka narodu. Gwa­
rancją naszej siły jest sojusz robotniczo- 
chłopski, wykuwany we wspólnych wal­
kach w ciągu dziesięcioleci pod przewo­
dem partii klasy robotniczej, sojusz dziś 
silniejszy niż kiedykolwiek, bo oparty 
na wspólnym doświadczeniu i olbrzy­
mich zasobach państwa ludowego.

Niewyczerpanym źródłem naszej siły 
jest braterstwo z narodami radzieckimi, 
przyjaźń i solidarność z krajami demo­
kracji ludowej, z międzynarodową kla­
są robotniczą, z walczącymi ludami ko­
lonialnymi, z wszystkimi bojownikami 
o pokój na całym świecie.

Drogi nam jest 1 bliski człowiek ra­
dziecki nie tylko dlatego, że nie szczę­
dzi! swej krwi dla naszego wyzwolenia, 
że pomaga nam budować lepsze życie, 
że osłania na  ̂ przed groźbą imperiali­
stycznej agresji, przed odrodzeniem 
faszystowskiej bydry. Człowiek radziec­
ki jest nam szczególnie drogi i bliski 
dlatego, że na przekór wrogom, na 
przekór wszystkim ciemnym silom, swą 
pracą i przykładem nudził i budzi otu­
chę, rozgrzewa w sercach setek milio­
nów ludzi na wszystkich kontynentach 
pragnienie lepszego, sprawiedliwszego, 
pokojowego życia.

Nigdy już nie będziemy skazani na 
tragiczną samotność i bezsilną rozpacz 
września 1939 roku. Dziś cała Polska 
czuje się związana tysiącami nici bra­
terstwa i solidarności z dziesiątkami 
narodów, z setkami milionów ludzi, 
którzy walczą o tę samą sprawę co 
my, o pokój i sprawiedliwość.

Jakże bliski nam jest 600-mllionowy 
naród chiński, który buduje nowe ży­
cie, aby w oparciu o swą prastarą kul­
turę wnosić swój wielki wkład do 
skarbnicy ogólnoludzkiej. Z  sympatią 
śledzimy rozwój budzących się IndyJ. 
Drodzy nam są Gwatemalczycy, którzy 
ulegli przemocy, lecz nie zrezygnowali 
z walki o wolność. Bliskie nam są szcze­
gólnie wszystkie narody Europy, które 
walczą o pokój i nie chcą dopuścić do 
odrodzenia niemieckiego militaryzmu i 
amerykańskich ośrodków agresji w Eu­
ropie.

To, czego dokonaliśmy na przestrze­
ni ostatnich 10 lat, to nie tylko nowy 
rozdział w naszej historii, to przełom, 
który wielokrotnie przyspiesza historię 
narodu. Odrobiliśmy w trybie przyspie­
szonym niejedno opóźnienie, ale co je­
szcze ważniejsze, stworzyliśmy warunki 
dla wielokrotnego wzrostu aktywności 
mas, ich niezmierzonej energii, uzdol­
nień i talentów. Dzięki temu z takim 
twórczym rozpędem wstępujemy w 
drugie dziesięciolecie Polski Ludowej. 
Chcemy szybciej podnieść stopę życiową 
ludzi pracy i dokonamy tego. Chcemy 
podźwignąć nasze rolnictwo i przebu­
dować wieś na zasadach spółdzielczości 
produkcyjnej i dokonamy tego.

Skuteczniej niż dotąd zapobiegać bę­
dziemy I zwalczać choroby trapiące 
człowieka i przedłużymy życie ludzkie.
0  wiele lepiej 1 szerzej zaspokajać bę­
dziemy potrzeby kulturalne ludności 
szczególnie na wsi. Nasi uczeni, pisarze, 
artyści dadzą narodowi nowe dzieła — 
cenny oręż w walce o nowego człowie­
ka — rozsławiając imię Polski w świe­
cie. Miliony prostych ludzi przekują 
marzenia wielu pokoleń w rzeczywi­
stość Polski Socjalistycznej. Będzie to 
równocześnie wkład Polski do świętej
1 zwycięskiej sprawy obrony pokoju 
na całym świecie.

stroju kapitalistycznego i wie­
le niechęci do mówienia praw­
dy o przyczynach tragicznego 
położenia mas pracujących w 
Polsce, aby znaleźć takie „wy­
tłumaczenie“ marnotrawienia 
żywotnych sił narodu przez 
rządzącą klikę.

A przecież właśnie ci „gnu- 
śni“  i „niechętni do namysłu“ 
ludzie — wyzyskiwani i po­
niewierani przez „wyższe sfe­
ry“ , dławieni przez aparat 
władzy tych „sfer“ — właśnie 
ci ludzie, swoją pracą i tru­
dem karm ili i odziewali cały 
naród. Przecież byli to wła­
śnie ci ludzie, te masy, spośród 
których powstała najbardziej 
świadoma, najbardziej bojowa 
i zahartowana siła narodu — 
partia. Siła, która pokierowała 
później ich walką o wolność 
narodu, gdy „wyższe sfery“ za­
domowiły się w Londynach i 
Nowych Jorkach. Siła, która 
pokierowała później wysił­
kiem narodu w odbudowie 
kraju i kieruje nim mądrze i 
przewidująco w marszu do 
socjalizmu.

I te masy nazwano w 20 
roku burżuazyjnej niepodle­
głości — „gnuśnymi“ i  „nie­
chętnymi do namysłu“ ; w ten 
sposób „wytłumaczono“ mar-

konfekcją na głowę rocznie — 
oto fragment tego obrazu;

A produkcja przemysłowa 
kraju mniejsza niż w roku 
1913. a więc w okresie, gdy 
krajem rządzili zaborcy — za 
to nędza większa niż kiedy­
kolwiek — oto w  skrócie 
całość obrazu.

Rządy „wyższych sfer“ pro­
wadziły kraj do takiego sta­
nu ze zdumiewającą wprost 
konsekwencją: od 57 tysięcy 
bezrobotnych w roku 1920 — 
do z górą miliona bezrobot­
nych w 1938 r.; od 4 miliardów 
304 milionów złotych długów 
państwowych w roku 1928, do 
4 miliardów 973 milionów zło­
tych długów państwowych w 
roku 1938; od zaprzedawania 
bogactw narodowych obcemu 
kapitałowi w  pierwszych la­
tach swego panowania — aż 
do klęski i niewoli narodu...

Trudno o tym obrazie mó­
wić bez żalu i gniewu. Z ża­
lem mówimy o tych spra­
wach — bo przecież jesteśmy 
narodem zdolnym i pracowi­
tym, bo przecież ruina gospo­
darcza kraju, zacofanie prze­
mysłu i rolnictwa, - analfabe­
tyzm i ciemnota — nie były 
winą ludu pracującego. Z 
gniewem mówimy o tych spra-

wali w ciągu niecałych 10 lat 
fabryki o jakich nie śniło się 
„mądrym" rządcom 20-lecia; 
— wybudowali od podstaw 
przemysł okrętowy i traktoro­
wy, przemysł budowy nowo­
czesnych maszyn rolniczych, 
samochodów i ciężkich obra­
biarek, przemysł maszyn gór­
niczych i elektrycznych, prze­
mysł wielkiej syntezy chemi­
cznej i włókien syntetycz­
nych...

Oto cl „gnuśni“ i „niechętni 
do namysłu“ ludzie w Ciągu 
niecałych 10 lat osiągnęli ro­
czną produkcję przemysłu 
(1953) prawie czterokrotnie 
wyższą w stosunku do produk­
cji w roku 1938 -i prawie nię- 
ciokrotnie wyższą w przeli­
czeniu na jednego mieszkań­
ca,.

Oto ci ludzie, których mniej 
wybredni w słowach sanacyj­
ni „wodzowie“ narodu nazy­
wali już nie „gnuśnymi“ i 
„niechętnymi do namysłu“ , 
ale po prostu „mierzwą“  — w 
9-tym roku swego trudu pro­
dukują rocznie na jednego 
mieszkańca — 3.3 raza więcej 
stali niż w roku 1938; trzy ra­
zy więcej węgla; cztery i pól 
raza więcej energii elektrycz­
nej; dwa i pół raza więcej ce­
mentu; prawie dwa i pół ra-

Największe i  najnowocześniejsze w kraju Zakłady Przemyślu

notrawienie żywotnych sił na­
rodu.

Takie „wytłumaczenie“ by­
ło jednak potrzebne rządzącej 
klice.

Było przecież w  Polsce 
przedwojennej 35 milionów 
ludzi; posiadała przecież ta 
Polska żyzną ziemię i wielkie 
bogactwa w niej ukryte, wszy­
stko czego trzeba dla pomyśl­
nego życia narodu. Istniała ta 
Polska przedwojenna przez 20 
z górą lat. Rządziły w niej 
„wyższe sfery“ — kapitaliści, 
bankierzy, obszarnicy — „eli­
ta narodu".

A jakiż obraz przedstawiała 
ta Polska — kiedy ci rządcy 
od siedmiu boleści zmykali, 
przysłowiową już dziś, zale- 
szczycką szosą?

O  23 proc. analfabetów i 
milion dzieci poza szkołą;

A  setki tysięcy bezrobot­
nych w mieście i miliony 
„zbędnych“ ludzi na wsi;

A  1,6 kg mydła i 60 cm 
tkanin jedwabnych łącznie z

wach, bo nie można mówić 
bez gniewu o tych, którzy do-„ 
prowadzili kraj do ruiny, nę­
dzy i  upadku.

kr
Czego nie zdołały zniszczyć 

1 zmarnować rządy kapitali­
stów i obszarników — znisz­
czył i zrujnował okupant.

„Gnuśni“ i „niechętni do 
namysłu“ ludzie — naród 
nasz, zabrał się do budowania 
na zgliszczach i popieliskach. 
Do budowania nowego życia.

Trudzimy się dopiero 10 lat. 
Jakież są' owoce naszego tru­
du?

Oto ci „gnuśni" i „niechętni 
do namysłu“ ludzie — bez 
„mądrych“ rządców ze sfer 
kapitalistyczno - obszarniczych, 
wbrew nim i w walce 
z nimi — zbudowali przemysł, 
który już w roku 1949 (a więc 
w 5-tym roku naszego budo­
wnictwa) o 77 proc. przekro­
czył produkcję z roku 1938, (a 
więc z 20 roku ich „budowni­
ctwa“ ).

Oto ci „gnuśni“ i „niechętni 
do namysłu“ ludzie wybudo-

Azotowego w Kędzierzynie.
CAF —- fot. Tymiński 

za więcej tkanin wełnianych; 
prawie cztery razy więcej tka­
nin jedwabnych; prawie trzy 
razy więcej cukru.

Oto ci sami ludzie w ciągu 
niecałych 10 lat zlikwidowali 
analfabetyzm i zbudowali 5 
razy więcej siedmioklasowych 
szkół na wsi, niż zbudowała 
ich sanacja w ciągu lat 20-tu. 

kr
Z trudem i mozołem szedł 

naród do tych osiągnięć; mu­
siał pokonywać zniszczenia 
spowodowane przez wroga — 
i wrogów, gotujących mu no­
we zniszczenia; musiał budo­
wać nieznane mu przedtem 
maszyny i budować człowie­
ka, który umiałby posługiwać 
się tymi maszynami.

Spójrzcie na Nową Hutę. 
Pierwsza to wśród najpierw- 
szych budowla naszego kraju. 
A budują ją ludzie, z których 
90 na 100 jeszcze wczoraj sie­
działo na wsi, jeszcze wczoraj 
orało swój marny skrawek 
ziemi; ludzie, którzy jeszcze 
wczoraj nie tylko n ie  w i­
d z i e l i  maszyn, przy których 
dziś pracują, którymi kierują

— ale nawet n ie  w i e d z i e -
1 i, te maszyny takie istnieją* 
I oto wyrośli na wysoko kwa­
lifikowanych robotników, ślu­
sarzy i monterów, spawaczy 
I elektrotechników, na znako­
mitych brygadzistów i szano­
wanych powszechnie mi­
strzów.

Spójrzcie Jeszcze głębiej w 
istotę naszych czasów;

Oto w ciągu niewielu lat to 
samo co dokonało się w No­
wej Hucie — dokonało się w 
skali niewiarygodnej: w roku 
1938 było 2 miliony 700 tysię­
cy ludzi zatrudnionych poza 
rolnictwem — dziś mamy ich 
6 milionów!

Oto w roku 1948 wpłynęło 
do kierownictw naszych %za- 
kładów pracy 6 tysięcy pro­
jektów wynalazków i uspra­
wnień — a w roku 1953 —
210 tysięcy!

To tylko dwa fakty. ale 
Jakże ważkie, świadczące o 
tym jak w n a s z y c h  cza­
s a c h  w z m a g a  s i ę  a k ­
t y w n o ś ć  mas  l u d o ­
w y c h ;  świadczące — jak 
zresztą wszystkie inne fakty
— 0 tym, że m a s y  l u d o ­
w e ,  są p r a w  d z i w  ym 
t w ó r c ą  n a ;  z yc h o s i ą ­
gn i ęć .

A są to fakty z jednej tylko 
dziedziny naszego życia — 
chociaż najbardziej "ważkiej 
dziedziny — przemysłu.

Można mnożyć podobne fak­
ty z każdej innej dziedziny — 
poczynając od faktu', że setki 
tysięcy uzdolnionych robotni­
ków i chłopów bierze udział 
w twórczości artystycznej, 
pracując w zespołach drama­
tycznych, chóralnych czy ta­
necznych, a kończąc na fak­
cie, że ponad 11 milionów o- 
sób, uczestnicząc w ogólnona­
rodowej dyskusji nad projek­
tem Konstytucji — brało czyn­
ny udział w tworzeniu tej 
Wielkiej Karty naszych Praw 
i Obowiązków.

Całe nasze bujne i  bogate 
życie w Polsce Ludowej 
świadczy o tym, że masy lu­
dowe śą twórcą naszych osią­
gnięć, że wielkość naszej o j­
czyzny wyrasta z codziennej, 
niepozornej nieraz i niecieka­
wej na pozór pracy milionów 
ludzi.

„Robotnicy i  chłopi, którzy 
bez szumu i  hałasu budują 
fabryki i  zakłady przemysło­
we, kopalnie i koleje, kołcho­
zy i  sowchozy — mówił kie­
dyś tow. Stalin — którzy 
stwarzają wszystkie dobra 
materialne, którzy karmią i  
odziewają cały świat — oto 
są bohaterowie i twórcy no­
wego życia... Praca „skrom­
na“  i „ niepozorna“  jest w rze­
czywistości pracą wielką i  
twórczą, decydującą o losach 
historii".

Oto dlaczego wydaje mi się, 
ze powinniśmy mówić nie o 
tym co się zmieniło, lecz o 
tym co z m i e n i l i ś m y .  Nie 
ma w tym zarozumialstwa ani 
samochwalstwa... Jest w tym 
duma z naszych osiągnięć.

A duma prostego człowieka 
z osiągnięć — zawsze idzie w 
parze z wdzięcznością dla 
tych, którzy do osiągnięć 
przyłożyli swą pomocną rękę, 
zawsze idzie w parze ze świa­
domością, że tym większa jest 
odpowiedzialność za to, co je­
szcze jest do zrobienia.

ST. PYRA

SKAR BN IC A  SIŁ

TEST lipiec 1954 rok. Masz może 20 la t
“  Jesteś obywatelem Polski Ludowej.

Cieszysz się młodością swoją i two­
jej Ojczyzny — Polski Ludowej. Wsze­
dłeś w życie młodzieńcze z jej powsta­
niem. Zdobyłeś lub jeszcze może zdoby­
wasz ulubiony i wymarzony zawód. Za­
wód potrzebny tobie, ludziom, którzy są 
ci bliscy, których znasz i  tym, których 
nie znasz, a którzy razem tworzą i budują 
wspólny nasz dom, socjalistyczną Ojczyz­
nę. Cieszysz się wszystkim dokoła; pięk­
nem naszego polskiego nieba, falującymi 
morzami złocistej pszenicy na polach. 
Raduje cię wciąż zmieniająca się geogra­
fia naszego kraju.

Kochasz swą Ojczyznę, kochasz miło­
ścią pełną pasji i  żaru swych dwudziestu 
lat. Ojczyznę coraz piękniejszą dzięki na­
szej pracy. Ojczyznę, która nam wszyst­
kim dała młodość radosnego trudu. Mło­
dość w czasach kiedy żyć jest dobrze 
i  pięknie i  życie jest dobre i piękne.

Masz może dwadzieścia lat. Co dzień 
dajesz do pracy w  fabryce, lub na budo- 
J*ie. A  może od świtu krzątasz się po 
jpcowskim gospodarstwie. Może przeglą- 
Wtfz motor swego traktora. Może pochy­

lasz głowę nad książką pełną zawiłych 
spraw mechaniki czy fizyki.

Denerwują cię biurokraci i marnotraw­
cy, kacyki i sodowiarze, rozmaite zawa­
lidrogi, które komplikują nam życie, 
przeszkadzają ze złej woli, czasem z nad­
gorliwości. Nienawidzisz wrogów naszej 
Ojczyzny, którzy próbują nam szkodzić, 
którzy usiłują wcisnąć się w każdą szcze­
linę. Nie różami jak wiadomo usłane jest 
nasze życie.

Bezpowrotne słowa
Ą  LE są słowa złe i  okrutne, których 
-rv  nie zna twoja młodość. To bezrobo­
cie, bezdomność, nadprodukcja inteligen­
cji, zbędni do pracy na wsi. W naszej 
Ojczyźnie przeszły one do historii. Ale te 
słowa ciążyły na naszych rówieśnikach 
w złych, ponurych, przed wrześniowych 
czasach. Naszym rówieśnikom, którzy jak 
my dziś mieli 20 lat stawały w poprzek 
życia trudnym, nie do przebycia murem 
wilczych praw ustroju krzywdy.

Popatrz przyjacielu wstecz, w  tamte 
lata, w 20 lat twego starszego brata, któ­

ry  żył w  czasach „tragicznego pokolenia 
Polski“ , w  czasach wygasłych kikutów 
fabrycznych kominów i fornalskich 
czworaków pełnych dzieci, które nie zna­
ły smaku cukru. Popatrz przyjacielu z 
perspektywy naszego czasu, kiedy siła 
twej młodości jest siłą narodu, siłą Oj­
czyzny.

Posłuchaj przyjacielu tych co mieli 20 
lat wtedy — 20 lat temu.

„Mamy 20 lat. Może trochę mniej, mo­
że trochę więcej.

Mamy 20 lat i podarte buty.
Gdzie nasza młodość? Zrabowali nam 

ją. Pozbawili nas prawa być młodymi. 
Jesteśmy wydziedziczeni, bezrobotni i 
głodni.

Nasze 20 lat — to nudy bezczynności 
lub niewolnicza harówka, nasze 20 lat — 
to leniwa ławka w ogrodzie, ziewanie 
głodu i bezczynności, za ostatni grosz ku­
piona siwucha — złudzenie radości — lub 
baraki i musztra.

Z zadrością patrzymy na młodzież ra­
dziecką, która cały entuzjazm swoich 20 
lat włożyła w budowę Magnitostroju, 
Kużniecostroju i Dnieprostroju, swoich 
domów wypoczynkowych i  stadionów. 
Z entuzjazmem podziwiamy je j entu­
zjazm. Z entuzjazmem śledzimy wyczy­
ny 20-letnich budowniczych, robotników, 
inżynierów, lotników".

— Tak pisał w swej gazecie młodzie­
żowej „Na przełaj“ twój starszy brat.

Jesteś współgospodarzem
r  ZY pamiętasz przyjacielu dzień 26 
y  października 1852 roku? Ubrany od­
świętnie szedłeś po raz pierwszy w życiu 
oddać swój głos w wyborach. Ty — 
18-letni szedłeś głosować po raz pierwszy 
w historii naszego narodu.

Twój rówieśnik z sanacyjnej Polski nie 
miał praw politycznych. Aby oddać swój 
głos w wyborach do sejmu musiał mieć 
ukończonych lat 24. A do senatu... mógł 
głosować (i to nie każdy) dopiero po 
ukończeniu lat 30. Oni — sanacyjni zdraj­
cy narodu bali się ich 18 lat.

Nie wolno było twemu starszemu bra­
tu w sanacyjnej Polsce należeć do orga­
nizacji politycznej (poza, rzecz jasna, fa­
szystowskimi) aż do ukończenia 24 lat — 
tak mówiła ustawa o stowarzyszeniach 
i zgromadzeniach. Miał prawo do jednego 
tylko: aby być wyzyskiwanym i na to nie 
było żadnej granicy wieku przewidziane­
go ustawą.

Ukończyłeś przyjacielu .szkołę. Rozglą­
dasz się jak i by tu wybrać zawód. Setki 
szikół otworzyło przed tobą podwoje. Wy­
bieraj do czego masz chęci, zamiłowanie, 
zdolności.

/



NSSZ KaNKMFMŚ

Gotów jestem całe swoje życie
sprawie Partii

T EGO dnia do końca życia 
nie zapomnę. Było to w roku 

1951. Podstawowa Organizacja 
Partyjna przy PŻGS w Siedl­
cach rozpatrzyła pozytywnie mo­
ją prośbę o przyjęcie mnie w 
poczet kandydatów Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. Od tego dnia stałem się 
członkiem wielkiej, partyjnej 
rodziny. Miałem wtedy zaled­
wie 20 lat.

Pełniejsze stało się od tej 
chwili moje życie. Towarzysze 
zawsze chętnie mi pomagali, u- 
dzielali rad i wskazówek, uczyli- 
Jakoś inaczej, lepiej mi się żyło. 
W organizacji partyjnej stawia­
łem pierwsze kroki swojej spo­
łecznej działalności, zdobywałem 
doświadczenie życiowe, harto­
wałem się, W kilka miesięcy 
później przeżywam drugi rado­
sny dzień w swoim życiu. Par­
tia kieruje mnie do pracy w 
aparacie Związku Młodzieży 
Polskiej na stanowisko kie­
rownika organizacyjnego w Za­
rządzie Powiatowym w Siedl­
cach. Rozumiałem, że to wy­
różnienie zobowiązuje mnie do 
dobrej pracy, do tego, aby za­
ufania Partii nie zawieść. Już 
w jesieni 1951 roku zostałem 
przeniesiony do prac? w Za­
rządzie Wojewódzkim ZMP w 
Warszawie, stamtąd wysiano 
mnie do Centralnej Szkoły Or­
ganizacyjnej w Otwocku.

Dziś jestem przewodniczącym 
Zarządu Powiatowego ZMP w 
Wołominie. Na konferencji par­
tyjnej zostałem wybrany człon­
kiem Komitetu Powiatowego i 
członkiem Egzekutywy KP Par­
tii. Razem z najlepszymi ludźmi 
partii decyduję o losach powia­
tu. kieruję pracą, życiem kilku 
tysięcy młodych Polaków.

Takie jest dziś moje życie.
A co czekałoby mnie gdyby 

rządy w kraju nadal dzierżyli 
obszarnicy i kapitaliści? Nie 
trudna mi wyobrazić sobie swo­
ją przyszłość w tamtych cza­
sach.

+
1 ESTEM synem małorolnego 
”  chłopa z Malowlc w powie­

cie Kraśnik Lubelski. W domu 
było nas troje dzieci. Kiedy mia­
łem pięć lat zacząłem paść gę­
si. a potem awansowałem na pa­
stucha bydła. Takie zresztą by­
ło nie tylko moje dzieciństwo 
- •  tak żyła większość moich ko­
legów. .

Zacząłem się uczyć, ale wła­
ściwie więcej czasu spędzałem 
m  pastwisku z krowami niż 
z dziećmi w szkole. Z tego by! 
przecież chlęb, z tego się żyło, 
a na małym gospodarstwie ojca 
nie można było nawet marzyć o 
tym, aby zasiać koniczynę. Cho­
dziłem więc za swoim dobyt­
kiem po miedzach i rowach i 
uczyłem się.

Ojciec pracował ciężko. Pa­
miętam jak o świcie wstawał 
do roboty, jak zanosił się dłu­
gim, suchym kaszlem i pluł 
krwią. Był chory na gruźlicę, 
O leczeniu nie można było my­
śleć. Nie było pieniędzy nie tyl­
ko na lekarza, ale często na ja­
kie takie jedzenie. Leczył się

więc ojciec u wiejskich zna­
chorów, pił jakieś tam zioła, 
ale to nic nie pomagało.

Głód i ciemnota, choroby i 
zabobony, nędza i wyzysk ku­
łacki — oto jaki obraz mojej 
rodzinnej wsi pozostał ml do 
dzisiejszego dnia w pamięci.

Wraz z wybuchem wojny 
skończyła się moja nauka na 
cały okres hitlerowskiej okupa­
cji. Schorowany ojciec w 1942 
roku umiera. W marcowy, 
mglisty dzień na prostą chłop­
ską trumnę z nieheblowanyeh 
desek posypała się ziemia. Zo­
staję sam z matką - staruszką 
i dwoma nieco starszymi ode 
mnie braćmi. Pracuję teraz za 
siebie i za ojca — ponad swoje 
siły.

Przyznam się szczerze, że ni­
gdy się nie spodziewałem, aby 
mogło kiedyś być lepiej, aby 
przyszła Polska, która przywró­
ci mnie życiu i której będę 
mógi być pełnoprawnym oby­
watelem.
• W roku 1944 żołnierze Czer­
wonej Armii przynoszą nam 
wolność. Ale ja nadal nie bar­
dzo wierzę w to, że będzie lżej, 
lep’ej. Nie wierzę w nic i ni­
komu, Tyle się przecież czło­
wiek w ciągu tych kilkunastu 
lat życia napracował, namęczył, 
nie zaznał chwili radości.

Serdeczność radzieckich żoł­
nierzy, orzełki na czapkach 
kościuszkowców — może to rze- 

| czywiście wolność? Jakże do­
bra była frontowa zupa, którą 
częstowali mnie żołnierze Kra- 
ju Rad. Widziałem bohaterstwo 

| radzieckich ludzi. Widziałem 
i setki mogił z czerwonymi gwia- 
\ zdami, którymi usłana jest ca­
ła nasza lubelska i nie tylko 
lubelska ziemia. I to sprawiło, 
że pokochałem tych żołnierzy 
w szarych szynelach.

I pomimo tego, że pasłem 
wtedy krowy u kułaka, z daia 
od rodzinnego domu (przez mo­
ją wieś przechodził front) — 
spotkania i rozmowy z 'żołnie­
rzami były moim pierwszym u- 
niwersytetem życia, który zde­
cydował, na jaką drogę wejdę.

Za wszelką cenę chciałem się 
uczyć. Z całym zapałem zabra­
łem się do nadrobienia swoich 
zaległości. Chciałem poznać 
świat, życie. Chciałem zrozu­
mieć wiele niejasnych dla mnie 
spraw. Naprzeciw moim ma­
rzeniom wychodzi Związek 
Walki Młodych, w roku 1947 
zostałem przyjęty do koła gro­
madzkiego ZWM w Małowi- 
cach. W kole dzięki starszym 
towarzyszom, dzięki „Walce 
Młodych“ dojrzewam coraz 
bardziej. Wybrany zostaję po 
kilku miesiącach przewodniczą­
cym koła. Mam kierować pracą 
organizacji, A ja przecież tak 
mało umiem i tak chciałbym 
się uczyć!

Zdecydowałem się iść do 
szkoły praktyków specjalistów.

Taki jest dziś podsudecki Kaniów

Po jej ukończeniu otrzymałem 
skierowanie do pracy w PZGS 
w Siedlcach.

A dalej to już znacie historię 
mojego życia, towarzysze.

NA koniec chciałbym jeszcze 
powiedzieć, że jestem bar­

dzo zadowolony ze swojej pra­
cy, mimo że nieraz ciężko 
bywa. Ale praca wśród młodzie­
ży to dla mnie zaszczyt, to zobo­
wiązanie. Dumny jestem z tego, 
że to właśnie mnie powierzyła 
Partia zadanie wychowywania 
młodych Polaków na dzielnych 
obywateli naszego kraju, odda­
nych bez reszty sprawie nasze­
go budownictwa, na wiernych 
Jej pomocników.

Młodzież wiejska coraz moc­
niej czuje odpowiedzialność 
za losy swoich gromad. Dla 
niej, dla jej radosnej 
przyszłości buduje się spół­
dzielnie produkcyjne, podnosi 
się dobrobyt. Aby młodzi lu­
dzie w pełni zdawali sobie 
sprawę ze swojej roli, z obo­
wiązków, jakie na nich ciążą,
'— organizacja zetempowska 
musi podnieść poziom swej pra­
cy, zwiększyć swój wpływ na 
całą młodzież.

Tylko wtedy, kiedy idea Par­
tii dotrze do wszystkich mło­
dych obywateli Polski Ludo­
wej, można mówić, że ZMP 
spełnia swoją rolę. Do tego jed­
nak trzeba jeszcze wielę pracy, 
wiele wysiłku i poświęcenia.

Gotów jestem wszystkie swo­
je siły, całe swoje życie oddać 

j tej sprawie. Sprawie Partii.

BOGDAN KOWALSKI 
Przewodniczący 

Zarządu Powiatowego ZMP 
w Wołominie

ś #  ' "

NIEDALEKO Bielska, w gmi­
nie Bestwina, leży gromada 

Kaniów. Nieduża to wioska, 
mało znana. Liczy około 1.500 
mieszkańców, 230 tzw. „nume­
rów“ .

Jaki był Kaniów przed woj­
ną?

Rządził tu bez reszty pan 
Hess, obszarnik, trzymający w 
swych rękach ponad 3/4 wszyst- j 
klej ziemi, mtcszkający, jak mó­
w ili chłopi, w zamku. Był to j 
istotnie, prawdziwy zamek dla j 
pana Hessa, a Kaniów jego j 
„królestwem“ . Urządzało się j 
w nim libacje, uczty, bawiono 
się wesoło na polowaniach, nie 
zwracając wcale uwagi na dzie- 

,ci fornali, które bose, głodne, z 
i zazdrością przyglądały się jaśnie- 
| pańskim zabawom. Dzieci pana 
Hessa kształciły się w szkołach 
— dziwnym „zbiegiem okolicz­
ności“  w niemieckich, zaś naj­
młodszy Ginter uczęszczał do 
gimnazjum w Bielsku i troskli­
wy ojczulek posyłał rano brycz- 

I kę odwożąc synalka na stację 
kolejową. Młodzież kaniowska z 
nienawiścią spoglądała na sy­
nalka pana Hessa, paradującego 
w bryczce, którą powoził młody, 
nie mogący się uczyć Kołodziej- ! 
czyk. Młodzi chłopcy z Kanio­
wa chętnie by nawet piechotą 
szli do Bielska, byle tylko mogli 
się uczyć. Niestety. bvto to Wi­
ko marzenie. Na palcach można 

! policzyć takich szczęśliwców, 
którzy uczęszczali do szkół śred­
nich, a było ich dosłownie 8, 
między innymi Janek Skwirut 
brat organisty, Dmitrzak i inni 
wybrańcy losu.

Dorastająca młodzież i starsi 
.mieszkańcy Kaniowa nie mając 
[żadnych perspektyw na znaie- 
[zienie pracy w mieście — bo 
w fabrykach w Bielsku nie przyj­
mowano do pracy, zaś w pobli­
skiej kopalni węgla „Silesia“ 
rządził groźny pan Iwanek, nie 
potrzebujący kaniowskich ro­
botników — zmuszeni byli ha­
rować od rana do nocy za mar­
ne wynagrodzenie we dworze 
pana Hessa, który na koniu, zę 
szpicrutą w ręku objeżdża! po­
la i pilnował ludzi, by dobrzę 
na niego pracowali.

A czasem pan Hess dawał na­
wet coś zarobić. Płacił na przy­
kład parę groszy za naganianie 
zwierzyny w czasie polowania, 
względnie przy połowie ryb w 
stawach, których miał w Kanio­
wie ponad 30. Dla tych co pra­
cy w mieście nie otrzymali, by­
ło jedyne wyjście: iść i robić u 
pana Hessa za grosze.

O świetlicy nie było mowy. 
Życie sportowe nie istniało w 
ogóle. Coś niecoś próbował ro­
bić w tym kierunku TUR, ale 
przeszkadzał mu nauczyciel i 
ksiądz, którzy buli się „czerwo­
nej zarazy“ .

Na skutek rabunkowej gospo­
darki w sąsiedniej kopalni te­
ren Kaniowa obniżył się i w 
czasie ulewy woda Białki zale­
wała wieś, niszcząc pola i za­
budowania. Aby ratować przed 
zalaniem kopalnię pana Iwanka 
przerywano celowo wały i kie­
rowano wodę na Kaniów. Nikt 
nie myślał o tym, aby dokonać 
regulacji i uchronić wieś przed 
powodzią.

-A-
M IESZKAŃCY Kaniowa nie 

znosili pokornie nędzy. 
Narastał ruch rewolucyjny, 
szczególnie wśród młodzieży, 
której przewodził Staszek Bu- 
larz — KZMP-owiec.

Lata okupacji pogłębiły nę­
dzę, wzmogły terror. Wysiedla­
no mieszkańców z ich budyn­
ków. a na ich miejsce osiedla­
no Niemców, którzy niszczyli 
gospodarstwa i germanizowali 
ludność kaniowską. Okupant 
tłumi} walkę ludności o wyzwo­
lenie, ostrze terroru kierując 
przeciwko działaczom lewico­
wym, którzy na czele ze Stani­
sławem Bularzem organizowali 
chłopów do walki. Bohaterską 
śmiercią zginął Staszek, który 
w momencie ujęcia go przez Ge­
stapo rzucił się pod koła nad­
jeżdżającego pociągu, aby unik­
nąć tortur j upokorzenia. Zgi­
nął Józef Maga i wielu, wiej u 
innych., Walka -nie ustaje jed­
nak i trwa nadal 

★
NADESZŁA wreszcie uprag­

niona wolność. Majątek 
obszarniczy przeszedł w ręce ma

Powitanie oddziałów Wojska Polskiego wkraczających do wyzwolonego Lublina,
Arch. Foto CAF

lorolnych i bezrolnych fornali. 
Dała im ziemię reforma rolna. 
Dawny pałac pana Hessa stał 
się obecnie przedszkolem, w któ- i 
rym radośnie i beztrosko ba- i 
wią się dzieci spółdzielców i i 
robotników kaniowskich. Zabu­
dowania dworskie przejęła spół­
dzielnia produkcyjna, która jest 
przykładem i wzorem gospodar- j 
ki kolektywnej, chlubą bielskie- 

! go powiatu. Dziesiątki stawów, 
przekształcono w żyzną ziemię! 

i uprawna, na której gospodarza , 
kaniowscy chłopi. Spółdzielnia 
produkcyjną kieruje towarzysz 
Roman Krawczyk, działacz re­
wolucyjnego ruchu młodzieżo­
wego.

Otworzyły się szerokie możli­
wości nauki i awansu, z których 
młodzież kaniowska masowo 
korzysta. Wielu synów robotni­
ków i chłopów jest dzisiaj ofice­
rami ludowego wojska polskie­
go, a przed wojną... przed wojną 
na przykład ojciec Edka Toma- 
szczyka — oficera Odrodzonego 
Wojska Polskiego był bezrobot­
nym, posiadał liczną rodzinę i 
nie miał z czego żyć. Paweł Jon- 
kisz był często bez pracy, a sy­
nowie Tadek i Kazik pracowali 
u kułaka. Dzisiaj Tadek jest 

[ także oficerem Wojska Polskie­
go.

Wiele młodzieży kaniowskiej 
¡uczęszcza do' szkói średnich: 
j wiele je już ukończyło.

Jakże zm!eniło się. życie mło­
dzieży w Kaniowie! Podczas, 
kiedy przed wojną trudno było 
znaleźć młodego człowieka u- 
częszczającego do szkoły śred­
niej, to dziś trudno jest znaleźć 
taką rodzinę, z której ktoś nie 
uczyłby sie na wyższej uczelni 
Tak np. Marian Hamerlak już 
wkrótce będzie inżynierem.

Wielu ofiarnych i oddanych 
sprawie budownictwa socjaliz­
mu iudzi wydał Kaniów, wielu 
byłych bezrobotnych, fornali, 
zajmuje dzisiaj kierownicze i 
poważne stanowiska w.aparacie 
gospodarczym, społecznym i par­
tyjnym. Pierwszym sekreta­
rzem Komitetu Miejskiego Par­
tii w Bielsku jest towarzysz Jó­
zef Bularz, pochodzący z Ka­
niowa. Tu rósł i  wychował się 
towarzysz Władysław Sieradzki, 
major Wojska Polskiego.

Inny jest dziś Kaniów — tęt­
niący pełnią życia, radosny, pro­
mieniujący na okolicę spółdziel­
czą gospodarką, z „zamkiem“ 
— przedszkolem dla dzieci ro-‘ 
botniczych i chłopskich.

Gromada została całkowicie 
zelektryfikowana, zniknęły sło­
miane strzechy, a na ich miejscu 
powstały murowane budynki. 
W okresie dziesięciolecia Polski 
Ludowej wybudowano w Kanio­
wie o połowę więcej domów 
mieszkalnych niż w okresie 20 
lat rządów sanacyjnych. Na po­
lach spółdzielni produkcyjnej i 
chłopów Indywidualnych poja­
wiły sie traktory i maszyny rol­
nicze. Produkeja rolna, wydaj­
ność z ha — wzrosła o ponad 
40 procent w stosunku do okre­
su przedwojennego, zaś pogło­
wie bydła i trzody chlewnej o 
ponad 60 procent.

Taki jest dziś — podsudecki 
Kaniów.

RDWARD ADAMIEC
Czechowice k/Blelska 

woj. Stalinogród

UWAGA CZYTELNICY!
Otrzymaliśmy Już wiele wypowiedzi NA NASZ KONKURS 

„JAK ZMIENIŁO Się MOJE ZYCIE W POLSCE LUDOWEJ“. Część
z nich opublikowaliśmy Jut w gazecie, pozostałe — w miarę
moinoścl — będziemy drukować w najbliższych numerach.

Na skutek licznych próśb naszych czyte ln ików  -  termin nad­
syłania w ypowiedzi został przedłużony do t s ie rpn ia  b r.

Za najlepsze wypowiedzi będziemy przyznawać nagrody.

A oto spis

N A G R Ó D

które na Was czekają:
Autor najlepszego listu otrzyma radioodbiornik „Aga". 

Wśród Innych nagród znajdują się:

II. Piłka do siatkówki
III, Materiał na letnią sukienkę
IV . Dedektor
V. Popellnowa koszula męska

VI. Rękawiczki skórzane
VII. Pończochy damskie stylonowę 

VIII. Komplet damskiej bielizny 
JX, Wieczne pióro 
X. Męska wiatrówka

oraa 10 naqród w postaci wartościowych książek.
Towarzyszu! Me zwlekaj! Bierz pióro do ręk i 1 pisz! Czekają 

na Ciebie cenne nagrody.

W  Warszawie powstaje
nowoczesna klinika ortopedyczna

W Warszawie, przy ul. Lindleya 
powstaje jedna z najnowocześniej- [ 
szych klinik ortopedycznych w ; 
Europie, Załoga budowlana kliniki I 
dla uczczenia X-lecia Polski Ludo­
wej podjęła wiele cennych zobo­
wiązań zmierzających do przyspie 
szenia terminu wykończenia bu­
dowy. M. in. postanowiła przed­
terminowo wykończyć tysiąc me­
trów sześć. bloku i wprowadzić 
ścisłe normy zużycia materiałów 
budowlanych, co przyniesie po- I 
ważne oszczędności. Dzięki pełnej | 
realizacji zobowiązań Jeden z blo- i 
ków szpitalnych został przedter- > 
minowo oddany w stanie surowym.

W rezultacie cennych zobowią­
zań załogi zbliża się termin odda­
nia kliniki do użytku pacjentów.

Klinika ortopedyczna wyposażo­
na zostanie w najnowocześniejsze 
urządzenia. Na parterze powsta­
nie basen, sala gimnastyczna z 
wszystkimi niezbędnymi przyrzą­
dami gimnastycznymi oraz tera­
pia zajęciowa. Wszystko to umoż­
liwi prowadżenle żajęć gimnastycz­
nych, które przy schorzeniach or­
topedycznych są niezbędne. Wy­
soki parter zajęty zostanie przez 
ambulatorium.

Na piętrach znaldą mlelsce od­
działy chorych. W oddziale dzie­

cięcym przewiduje się budowę 
szklanej ściany, co ułatwi stałą 
opiekę nad dziećmi, gdyż r. kory­
tarza będzie można obserw-wsć 
poszczególne sale chorych. Dach 
kliniki zostanie wykorzystany jako 
leżalnia dia chorych.

Równocześnie w nowowznoizo- 
nej klinice zostaną stworzone 
sprzyjające warunki dla zajęć 
praktycznych studentów — przy­
szłych lekarzy. M. in. wokół dużo) 
sali operacyjnej umieszczone zo­
staną kabiny obserwacyjne umo- 
żliwiaiące studentom śledzenie 
przebiegu operacji. Sala operacyj­
na wyposażona zostanie w najno­
wocześniejsze na świecie urządze­
nia. Górna cześć sali zbudowana 
zostanie w formie tzw. kopuły 
Waltera, co umożliwi bezcieniowe. 
Jasne Jej oświetlenie. Oprócz qłów- 
nej sali operacyjnej powstania kil­
ka mniejszych.

Szpital budowany Jest według 
wskazówek znanego ortopedy prof. 
dr Adama Grucy i zawiera wiele 
elementów pochodzących z jego 
odkryć naukowych.

Budowa pięknej, nownrzesnej 
kliniki ortopedycznej w Warsza­
wie, to jeszcze jeden wyraz troski 
o zdrowie ludzi pracy.

ALICJA SZYMANOWSKA

PROGRAM RADIOWA
na dzień 21 lipcá 1954 r. 

(ŚRODA)
Program ł  — na fali 1322 m.
P ro g ra m  d n ia : 7.55, 15.25.

W iadom ośc i: 5.05, 6.00. 7.00,
7.50, 12.04, 16.00. 20.00. 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 M u ­
z y k a  poranna, 5.48 G im n as tyka , 
6.15 „ Z  p iosenka do p ra c y “ , 
6.30 K a le n d a rz  R ad iow y . 6.37 
M u z y k a  ro z ry w k o w a  w  w y k . 
o rk ie s tr  d ę tych , 7.15 P o lska  m u 
zylea p op u la rn a , 8.oo M u zyka  
lud o w a  ró in y c h  n a rodów . 8.30 
D la  dz iec i s ta rszych  — a u d yc ia  
s łow no-m uz. p t ..W ita m y  S w ię 
to  O drodzen ia  p iosenką “ . 9.00 
K o n c e rt so lis tó w  — W p ro g r.: 
U tw o ry  k o m p o z y to ró w  p o l­
sk ich . 9.30 M u z y k a  ro z ry w k o ­
wa, lO.on K o n c e rt p o ra n n y . 10.55 
K a m era ln a  m u zyka  polska . 11.30 
M u z y k a  i a k tu a ln o śc i, 12.10 
K o n c e r t m u z y k i po lsk ie j-: c h ó r 
i  o rk ie s tra  Rozgł. Ł ó d z k ie j PR 
p. ti. H e n ry k a  D eb icha, 12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 P rz e r­
w a, 15.30 D la  dz iec i — a u d yc ja

s łow n o -m u z . w  oprać. W . B o - 
ru d z k ie j p t. „ J a k  C ieb ie  n ie  
kochać w a rsza w o “ , l<6,lp M u . 
zyka  ro z ry w k o w a  — w y k o n a w ­
c y : S ekste t PR. H a lin a  Szy- 
m u lska  — sopran, 16.30 K o n ­
c e rt c h o p to o w rk i w  w y k . Hen­
ry k a  S z to m p k i — fo rte p ia n ,
17.00 T ra n sm is ja  z u roczystośc i 
10-1 ccia P R L, 18.30 M u zyka  p o i. 
ska. 19.00 S łuch o w isko  p oe tyc ­
k ie , 19.30 K o n c e rt Zespołu F e -  
śni i Tańca p rzy  C en tra ln e j 
Radzie Z w ią z k ó w  Zaw odow ych ,
21.00 M u zyka  taneczna, 22.00 
R eportaż d ź w ię k o w y  z I I  Ogól­
n o p o ls k ie j S p a rta k ia d y  Z rze ­
szeń S p o rto w ych , 22.30 M u z y ­
ka ro z ry w k o w a .

S zczegółow y p rog ram  a ud y - 
c1t zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
dio i  Ś w ia t“ .

P o lsk ie  R ad ło  zastrzega so­
b ie  m o ż liw ość  zm ian  w  p ro ­
g ram ie .

I  twoi rówieśnicy przed wojną bardzo 
chcieli zdobyć swój ulubiony zawód. 
Przeczytaj co pisali w ankiecie rozpisanej 
przez instytut Spraw Społecznych w ro­
ku 1937, Otóż chłopiec chciał po ukoń­
czeniu szkoły powszechnej dostać się do 
gimnazjum, a potem zostać lotnikiem- 
mechaniklem, ale nie miał pieniędzy. Od­
nosił więc paczki podróżnym na dworcu. 
Młoda dziewczyna z Warszawskiej Ocho­
ty „bardzo chciała się uczyć rysunków i 
być wykształconą malarką. , ponieważ to 
było niemożliwe (również z braku pie­
niędzy A. D.) została ekspedientką. Za 
12 godzin pracy dostaje tylko obiady. 
Praktyka roczna dobiega końca, a praco­
dawca już zapowiedział, że będzie mu­
siał je j wymówić i wziąć inną bezpłatną 
pruktykanikę“ (zaczerpnięte z książki 
A. Oderfeldówny „Młodzież przedmie­
ścia“ W-wa 1937).

Prawo do pracy 
i recepta „Slrzelca“

Cj ZY zastanawiałeś się przyjacielu co to 
znaczy, że masz prawo do pracy, któ­

re gwarantuje ci Konstytucja?
Posłuchaj przyjacielu trosk tamtego 

pokolenia. Czy wiesz co to jest być „bez­
robotnym od urodzenia“ ? Nie wiesz, a 
takich było wtedy tysiące N ikt ich nie 
liczył, nie rejestrował, nie prowadzi! 
statystyki. Byli w swoim własnym kraju 
niepotrzebni. Od dziecka szukali pracy. 
Nie mogli jej znaleźć. Czekali na dwor­
cach, by odnieść podróżnym walizki, prze­
ganiali ich stamtąd wychudli tragarze, 
którym robili konkurencję. Stawali u 
bram fabryk, prosili o jakąkolwiek pracę. 
Nie mieli żadnego zawodu. Wielu sta­
czało się w bagno przestępstwa. Wielu 
odbierało sobie życie.

Byli i inni, mieli zawód, ale i dla nich 
nie było pracy. I  takich było tysiące. 
„Mam lat 24 i dwie zdrowe ręce do pra­
cy, ale tę pracę znaleźć to znaczy wygrać 
główny los na loterii“ — tak pisał mło­
dy ślusarz z Warszawy w swym pamięt­
niku. (Pamiętniki bezrobotnych, str. 81).

Zapytasz przyjacielu, a co na to rząd, 
organizacje? Otóż rządem rządzili kapi­
taliści, a w ich interesie nie leżała tro- 
ska o jakichś tam bezrobotnych. Owszem, 
ńla młodych były organizacje faszystow­
skie, które dawały „zbawienne“ rady na 
nędzę i bezrobocie. Przeczytaj bracie ta­
ką radę a będziesz syty i szczęśliwy. 
Oto ona, zamieścił ją organ faszystow­
skiej organizacji „Strzelec“ .

„Dziwią się ludziska, że jest ogólny 
zastój, że towarów na składach dużo leży, 
na pewno by nie leżały, gdyby taki mą­
drala jeden z drugim zapisał się do 
„Strzelca" i co niedziela robił wycieczki 
po 15 kilometrów ta jedną stronę, miał­
by zaraz apetyt, nie narzekałby na kry­
zys, bo nie miałby kiedy, a szczęście 
wsze’akle płynęłoby mu drzwiami i  
oknami („Strzelec Nr 23 1932).

Ale przypatrz się jak żyli i pracowali 
ci, którzy „wygrali główny los na lote­
r i i “ . Ci młodzi, którym udało się dostać 
pracę. Przyjmowano na praktykę, natu­
ralnie na praktykę bezpłatną. A trwała 
ona według ustawy do jednego roku. 
A potem to już zależało od fabrykanta. 
Chcesz za parę groszy pracować — zo­
stań, a nie — to na twoje miejsce cze­
ka tysiące innych.

Dzień pracy dochodził do 18 godzin u 
piekarzy, 14 godz. w przemyśle budowla­
nym, 12 w drzewnym, 10 w górniczym.

Czy wiesz co znaczy twoje prawo przy­
jacielu — prawo do równej płacy za 
równą pracę?

Rocznik statystyczny z 1938 ro­
ku podawał, że blisko 35 proc. mło­
dzieży zarabia poniżej 6 zł, a 42 
proc. poniżej 12 zł tygodniowo. To 
były dane oficjalne. A w gazetach 
robotniczych mogłeś przeczytać, że 
dziewczęta przy wyrobie torebek papie­
rowych otrzymywały po 5 gr. za godzinę, 
to jest 50 gr. dziennie przy 10 godzinach 
pracy, a bochenek chleba kosztowa! 
55 gr. Praktykanci metalowi otrzymywali 
4 gr. za godzinę. Można by mnożyć przy­
kłady...

Rocznik statystyczny podawał, że mło­
dociany robotnik otrzymywał od 1/8 do 
1/3 głodowej stawki dorosłego robotnika.

Zapytasz przyjacielu czy nie było do­
brze zarabiających ludzi. A jakże, byli. 
Pensja dyrektora huty królewskiej w 
Chorzowie wynosiła zaledwie... 15 tys. zł 
miesięcznie, a dyrektor kopalni Katowice 
posiadał miesięczne dochody sięgające... 
150 tys. złotych.

ich prawo do wypoczynku
CHODZI niedziela. Twój. dzień 
spoczynku. Umówiłeś się z przyja- 

na wycieczkę, na plażę czy na 
wkę“ .
vój rówieśnik tak pisał w młodzie- 
gazecie „Na przełaj“ : 

ńce praży. Słońce nie dla wszyst- 
est jednakowe. Inne jest słońce dla 
:o syci, ubrani i młodzi. Inne zaś 
ch co głodni, obdarci, nie znający 
ści. Szeroka, chłodna Wisła nie jest 

gdy żołądek skręca się z głodu, 
itesz, że w domu ojciec bez pracy,

rodzinę wyżywić.
A mamy przecież 20 lat!“
Jest lato. Wybierasz się na urlop w  gó­

ry czy nad morze, na Jeziora Mazurskie, 
czy odwiedzić rodziców w dalekiej wsi. 
A może masz ochotę na wczasy wędrow­
ne, kajakowe, turystyczne, rowerowe? 
Masz na to wszystko prawo prawo do 
zasłużonego odpoczynku.

A oni?
„Chcemy słońca, Wisły, morza, plaży, 

pór, Chcemy kajaków, żagli, motorówek 
Chcemy sportu i młodości, którą nam za­
brano“ — pisał młody, jak ty łaknący 
wypoczynku.

„Z  nadchodzącym terminem urlopów 
pan Gayer powiedział, że da urlopy kiedy 
mu się zechce. Zapowiedział także, że po­
nieważ fabrykę puszcza tylko 3 dni W 
tygodniu, więc potem za urlopy zapłaci 
tylko połowę...“ —- pisali młodzi robotni­
cy z łódzkiej fabryki włókienniczej (Nasz 
Zew — 1.7.1926).

Oni po przepracowaniu jednego roku 
dostawali 3 dni urlopu, po 2 latach 7 dni. 
A w Zakopanem, w Sopocie i w Krynicy 
bawiło się wykwintne towarzystwo za 
grube pieniądze złupione na skórze ta­
kich jak twój ojciec, takich jak twój 
rówieśnik.

Oni — młodzież robotnicza w Polsce 
sanacyjnej — należeli do najbardziej 
upośledzonej, najbardziej wyzyskiwanej 
części klasy robotniczej. Na ich płacach 
fabrykant robił obniżki, ich pierwszych 
wyrzucał na bruk. Za bramą czekały 
przecież tysiące błagających o jakąkol­
wiek pracę, szukających ratunku dla sie­
bie, dla swych rodzin, dla swych dzieci. 
Co trzeci młody człowiek w Polsce przed- 
wrześniowej nie miał pracy — takie by­
ły ich losy...

Chłopska dola
V f  LODY przyjacielu, mieszkasz na wsi.

Pracujesz w polu Do ręki dostałeś 
potężną broń —- naukę — agrobiologię, 
agrotechnikę, zootechnikę. Stajesz się mi­
strzem wysokiego urodzaju. A może pra­
cujesz w spółdzielni produkcyjnej czy 
PGR-ze? Uczysz się wspólnego trudu, 
wspólnej pracy w kolektywie. A może 
jesteś POM-owskim traktorzystą czy 
kombajnerem? Może jesteś młodą nau­
czycielką czy agronomem?

Przypomnij sobie przyjacielu dziecięce 
swe lata, Miałeś 4, a może 5 lat. Zaczą­
łeś paść gęsi, potem „awans społeczny“ 
wyniósł cię do pasąnia krów... I oto 10 lat 
temu przyszli żołnierze w szarych płasz­
czach z czerwonymi gwiazdami na czap­
kach i zielonych płaszczach z orzełkami. 
Nastała władza ludowa i przerwała tę 
starą, utartą drogę dzieci chłopskich. Ale 
popatrz, jak żyli na wsi przed wojną 
twoi rówieśnicy.

Czy wiesz kto to byli ludzie zbędni na 
wsi? To byli tacy ludzie, którzy mogliby 
bez uszczerbku dla gospodarki rolnej 
odejść do pracy. Takich ludzi było przed 
wojną na wsi około 8 milionów. Więk­
szość młodzieży to byli właśnie „ludzie 
zbędni“ . W gospodarstwach do 5 ha oko­
ło 70 proc. od 14 do 24 lat mogłoby 
odejść do innej pracy. Ale gdzie, do mia­
sta? Tam było dość „miejskich“ bezro­
botnych!

Posłuchaj .co pisze o tej wyśnionej pra­
cy dziewczyna ze wsi w swym życiory^ 
sit „...każdy poszedłby z ochotą gdzieś 
do pracy gdyby było gdzie, a czasem 
jak się zdarzy, że gdzieś jest robota to

jak p’acą zaledwie parę groszy to 
nawet na tę odzież nie wystarczy, co 
się zedrze przy tej pracy i  musi praco­
wać nie 8 godzin ale 10 i 12. Gdzie u nas 
można zarobić? Na przykład Zeszłego 
lata zaczęto cięcie lasu w tutejszym ma­
jątku bez 6 tygodni, więc do tej pracy 
zgłosił się i mój brat, kazano mu kopać 
pieńki, wynagrodzenie było od metra, 
gdy ukopał jeden metr to mu płacono 
1 zł i  20 gr. Ale co kto mógł nakopać 
1 metr talńch pieńków, połupać i ułożyć 
nikt nie mógł tego zrobić bez jeden dzień, 
bo pieńki były w takich kamieniach, że 
co szpadlem ruszył to kamień. Do pracy 
wychodził o 4 rano, gdyż było to lato 
i trzeba było mu zanieść obiad i  wracał 
dopiero o 8 wieczór... oto wynagrodzenie 
za jego pracę wynosiło mu 1 złoty, bo 
więcej nie można było“ .

Oto dalsza droga awansu młodzieży 
wiejskiej przed wojną: parobek czy słu­
żąca u kuiaka, „panna do wszystkiego“ 
u jaśnie państwa, A scheda ojcowa, kar­
łowate gospodarstwo do podziału na 5 
czy 6 dzieci, bez koni i narzędzi, bez 
maszyn...

A ile zarabiał młody robotnik rolny, 
sezonowo odnajmujący swe ręce do pra­
cy? Ho! To zależało, od 1 złotego do... 
30 groszy dziennie. A oto co pisze o swo­
im życiu kułacki parobek: „A teraz n i­
niejszym podaję, jak ten opis napisałem 
przy uwczesnym zajęciu; zwykle jako 
służący cały dzień byłem przy pracy, bo 
choć zysk jest niedurzy, wymaganie jest 
do tego powarzne, a nie wyrozumiale io 
terz, rzeby karzdy przeszedł taką kolej 
rzycią to by i dla innych był wyrozu- 
mialszy. Jestem w tych warunkach: pra­
cuje za jedenaście i pół złotego miesięcz­
nie i życie, nic prócz tego i do tego muszę 
podkreślić rze rzycią nalerzytego nie ma. 
Często to i cebulę straica licho pachnie, 
cuż mówić o należytym okraszeniu, a i 
chleba cały adwent arz do postu nie ja­
dłem...“  (pisownia wg oryginału J. Cha- 
łasiński, Mlóde pokolenie chłopów, tom 
1 str. 4—5).

Oto losy młodych wczorajszej wsi — 
wsi, w której rządził pan książę Radzi­
w iłł, który mieszkał skiomnie w .168 po­
kojach swego Nieświeskiego pałacu, a 
pan hrabia Zamojski posiadał 191 tysięcy 
hektarów. Na tej samej wsi polskiej 
2.473.000 rodzin chłopskich nie miało zie­
mi wcale, albo posiadało jej skrawek 
nie dający chleba rodzinie. Porównaj ich 
życie ze swoim, jakże innym, co dzień ra­
dośniejszym, życiem wolnego człowieka 
potrzebnego Ojczyźnie i narodowi.

Oświata jest 
niebezpieczna

T ESTES uczniem. Co dzień zasiadasz w 
jasnej klasie. Pochylasz głowę nad 

książką.

Powiedz, czy zastanawiałeś się co to 
znaczy mieć prawo do nauki, czy znasz 
uczucie ucznia, który zostaje.usunięty ze 
szkoły za niezapłacenie czesnego, uczu­
cie ucznia, który przerywa naukę bo oj­
ciec stracił pracę?

Posłuchaj co mówią fakty:
W roku 1931 przeprowadzono w Polsce 

spis ludności, który wykazał, że 23,1 proc. 
ludności liczącej ponad 10 lat nie umie 
czytać ani pisać. Prawie co 4 człowiek 
w Polsce był analfabetą, a szkól było 
wciąż za mało. Milion dzieci w wieku 
szkolnym nie miało miejsca w szkołach.
A państwo faszystowskie dbało o edu­
kację swych obywateli i to jeszcze jak!
W budżecie na rok 1928/29 przeznaczono 
na policję około 111 milionów złotych, 
a na szkolnictwo średnie aż... 32 miliony. 
(W 1936 roku suma ta spadła do 24 
milionów). A może myślisz że nie pamię­
tano o stypendiach dla młodzieży? Pa­
miętano i to jak. Przeznaczono w całym 
kraju „gigantyczną“ sumę 10 tys. złotych.
60 proc. szkół średnich znajdowało się w 
rękach prywatnych. A opłaty w nich 
w sam raz na kieszeń robotnika i chłopa. 
Oto w Żyrardowie w gimnazjum miej­
skim opłata za czesne wynosiła 50 zł, 
a w jednym z elitarnych gimnazjów 90 
(tak — siownie dziewięćdziesiąt) złotych 
miesięcznie. Nic więc dziwnego, że w ro­
botniczej Łodzi skład socjalny w szko­
łach średnich przedstawiał się następu­
jąco:

Na 11.471 młodzieży: 
dzieci robotników było 450, tj. 3.9 proc., 
dzieci kupców było 3.800, tj. 33,2 proc., 
dzieci fabrykantów było 1.376, tj. 12 

procent.
„Bibliotece szkolnej trzeba było pła­

cić 10 groszy za wypożyczoną książkę — 
pisał uczeń w swym życiorysie — a więc 
dzieci biedniejsi nie mogli czytać zupeł­
nie, tych 10 groszy to był zamek dla 
biedniejszych, który nie wpuszczał ich do 
biblioteki“ . (Młode pokolenie chłopów, 
tom II, str. 316).

Kapitalistom i obszarnikom nie byli 
potrzebni wykształceni robotnicy i chło­
pi. Po co więc tyle szkół i uczelni, po co 
bursy i stypendia?

Zagranicznym kapitalistom, którzy rzą­
dzili Polską, nie potrzebny byl rozkwit 
gospodarczy naszej.Ojczyzny. Po co więc 
fachowcy dla przemysłu? Dlatego w ga­
zetach mogłeś przyjacielu znaleźć ogło­
szenia absolwentów wyższych uczelni 
błagających o ratunek, o jakąkolwiek 
pracę.

Bój lo jest nasz ostatni
W młodych sercach waszych rówieśni- * 

ków kipiał bunt.
Młody robotnik z Warszawy pisał w 

swym pamiętniku: „...prędzej czy później 
zginie ta zgraja tłustych psów, któregoś

dnia tłum zgłodniałych rzuci się na nich 
i  rozszarpie... czas już najwyższy podło­
żyć dynamit pod spróchniałą budowę 
świata kapitalistycznego...“

W kraju toczyła się walka nieubłaga­
na, walka ludu chcącego jasnego ludz­
kiego życia. Walkę tę organizowali, prze­
wodzili jej komuniści. Oni wyjaśniali 
prawdę nauki marksistowskiej. „Trafi­
łem na dzieła Marksa l Engelsa — pisał 
młody robotnik rolny — zaczęła mi się 
wyjaśniać różnica istniejącą pomiędzy 
mną, a dziedzicem ze dworu, pomiędzy 
robotnikiem a fabrykantem, wówczas 
stało mi się jasne dlaczego ja nie mogłem 
się uczyć i zostać nauczycielem... należę 
do upośledzonej klasy i muszę ciężko 
walczyć o lepszy byt. „Życie to walka“ , 
słowa te były zawsze na myśli i stały 
się przewodnią mego życia...“

Walką młodych patriotów, młodych re­
wolucjonistów kierował KZM. Na jej 
czele stawali KZM-owcy. Młodzi tacy Jak 
my, wychowani w boju, 'wierni sztan­
darową partii. Młodzi, którzy sprawę wy­
zwolenia człowieka z kajdan wszelkiego 
wyzysku i ucisku postawili w swym ży­
ciu ponad wszystko. Z prawdy głoszonej 
przez partię czerpali swą silę i natchnie­
nie. Z tą prawdą w sercu oddali swe 
życie Hajczyk i Pilarczyk, Rutkowski 
1 Kniewski, Engel i Botwin.

Jakże dumnie brzmiały siowa Botwina 
przed sądem, który go skazał na śmierć: 
„zostałem komunistą, bo komunizm wska­
zuje drogę do ludzkiego życia, do wol­
ności i szczęścia".

„Tak dłużej żyć nie chcemy — wołali 
młodzi patrioci w Deklaracji Praw Mło­
dego Pokolenia —

Chcemy jasnego ludzkiego życia, pra­
wa do pracy i oświaty, do szczęścia i 
ogniska domowego.

...My młodzi, dziś z dumą podejmujemy 
sztandar walki przeciw kapitalistyczne­
mu ustrojowi krzywdy — o wolność i 
pracę, pokój i oświatę, o przebudowę 
społeczną".

„My z naszej zachłanności, z pragnień 
naszej młodości nie zrezygnujemy — 
wołali młodzi w płomiennym artykule 
„Mamy 20 lat“ .

Naszych »¡i nie chcemy marnować na 
ławce Ogrodu Saskiego. Gdy zapału na­
szego nie możemy jeszcze włożyć w 
twórcze dzieło socjalistycznego budow­
nictwa, musimy go dziś włożyć w dzieło 
walki o ustrój socjalistyczny.

Im więcej entuzjazmu w tę walkę wło­
żymy. tym wcześniej oglądać będziemy 
wyniki.

20 lat — to skarbnica sił".
Miody przyjacielu! Masz może 20 lat. 

Masz młodzieńczy entuzjazm, masz czule 
młode serce, żarliwe, płomienne, kocha­
jące. Stań z nami, Przyłącz się do mostu 
ramion naszych. Twoje 20 lat — to 
skarbnica sił, skarbnica sił Ojczyzny so-
p i  a 1 i r f  v  <̂ 7 n  p  i

ALEKSANDER DROŻDZYNSKI



Na konferencji genewskie/

Oświadczenie min* Motorowa 
o możliwości porozumienia 

wzbudziło ogromne zainteresowanie
GENEWA. Komentator agencji TASS podaje: Ocena prac 

konferencji genewskiej w ciągu ubiegłego miesiąca, jak rów­
nież obecnej sytuacji, w jakiej się znalazła konferencja, o 
czym mówił na posiedzeniu niedzielnym szef delegacji ra­
dzieckiej minister Mołotow — żywo jest komentowana przez 
obserwatorów politycznych i koła dziennikarskie.

Prasa szwajcarska podkreśla, 
że minister Mpłotow wskazał na 
fakt, iż aczkolwiek byłoby błę­
dem sądzić, że wszystko Już zo­
stało dokonane i że nie pozosta­
ły żadne trudne problemy, to 
jednak nie można - negować o- 
biektywnej wartości tego, co zo­
stało już osiągniętą.

Spotkania w Genewie
GENEWA. 19 bm. premier 1 

minister spraw zagranicznych 
Francji Mendes-France i brytyj­
ski minister spraw zagranicz­
nych Eden spotkali się z pre­
mierem i ministrem spraw za­
granicznych Chińskiej Republi­
ki Ludowej Czou En-laiem.

Ponadto odbyły się w ponie­
działek spotkania francuskiego 
premiera Mendes-France‘a z 
ministrem spraw zagranicznych 
W. Brytanii Edeftem, podsekre­
tarzem stanu USA Bedell Smi­
them i szefem delegacji Wiet­
namskiej Republiki Demokra­
tycznej — wicepremierem Fam 
Wan Dongiem.

W ym iana 
jeńców wojennych 

w Wietnamie
PEKIN. Realizując osiągnięte 

w Trung Gia porozumienie mię­
dzy przedstawicielami dowódz­
twa naczelnego Wietnamskiej 
Arm ii Ludowej i francuskich sil 
zbrojnych w Indochinach, obie 
strony wojujące dokonały w 
mieście Wiet-Tri wymiany pierw 
szej partii chorych i rannych 
jeńców wojennych.

Dowództwo Wietnamskiej A r­
m ii Ludowej przekazało stronie 
francuskiej 99 rannych i cho­
rych jeńców.

Strona francuska przekazała! 
100 ludowych jeńców wojennych.! 
Przed wyjazdem z Wiet-Tri I 
zwolnieni jeńcy francuscy zło- i 
żyli podziękowanie rządowi] 
WRD ża humanitarne ich trak-! 
towanie.

Wielu komentatorów apro­
buje pogląd delegacji radziec­
kiej, że liczne spotkania i pry­
watne rozmowy, które ostatnio 
odbyły się między członkami po­
szczególnych delegac.u, odegra­
ły pozytywną rolę, U i u jąć dal: 
szą drogę do rozwiązania, nieu­

regulowanych. jeszcze proble- 
! mów. • .

Dziennik „Le. Courrłcr de Ge- 
Í neve“  daje wyraz istocie ra- 
! dzieckiej oceny sytuacji na kon- 
! ferencji w tytule, który głosi: 
I „Konferencja w Genewie osią- 
gnęła postęp“ . Dziennik stwier- 

j dza. że w niedzielę wieczorem 
: po zakończeniu posiedzenia „pa­
nowała atmosfera odprężenia“ .

Dziennik „Journal de Gene-
ve“  wypowiada się w tym sa-

! mym duchu. Pisze cn, że po 
niedzielnym posiedzeniu ogólny 
nastrój jest optymistyczny.

W komentarzach prasowych 
trzeźwa i obiektywna ocena 
przebiegu rokowań dokonana 
przez ministra Mołotowa prze­
ciwstawiana jest fałszywym in­
formacjom rozpowszechnianym 
przez wrogów pokoju, którzy u- 
silują, zwłaszcza w ostatnich 
dniach, zatruć atmosferę, oszu­
kać opinię publiczną plotkami 
o rzekomo nieuniknionym „fia ­
sku“ konferencji genewskiej.

„Minister Mołotow — pisze 
komentator „Gazette de Lau­
sanne“ — złożył jasne, nie bu­
dzące żadnych wątpliwości o- 
świadczenie o sytuacji na kon­
ferencji".

Ogromne zainteresowanie nie­
dzielnym oświadczeniem delega­
cji radzieckiej wykazuje, w ja­
kim stopniu wyrażone przez mi­
nistra Mołotowa przekonanie o 
możliwości osiągnięcia pozytyw­
nych rezultatów przez konfe­
rencję genewską odpowiada 
pragnieniom ¡.dążeniom najszer­
szych warstw społeczeństwa we 
wszystkich krajach. Uważają o- 
ne. że pozytywne wyniki, osią­
gnięte już na konferencji ge­
newskiej. są zwycięstwem sił 
pokoju. Równocześnie wykazu-

ją one czujność w stosunku do 
różnych machinacji i prób 
sztucznego wyolbrzymiania zna­
czenia nieuzgodnionych jeszcze 
zagadnień. M. in. zwróciły na 
siebie uwagę podejrzane ma­
newry delegacji baodaiowskiej. 
W niedzielę w Domu Prasy po­
dano do wiadomości, że delega- 

| cja ta zwołała konferencję pra- 
| sową dokładnie w , tym czasie, 
j kiedy miało się odbvć niejawne 
| posiedzenie 9 delegacji. W ostat- 
; niej chwili konferencję odwoła­
no, lecz nieco później baodaiow- 
cy rozdali oświadczenie, które 
głosi o ich , zamiarze poparcia 
żądań, sformułowanych przez 
nich w nocie z 17 lipoa do de­
legacji francuskiej. Sądząc z 
treści tych żądań, odzwiercie- 

| dlają one śmieszne pretensje 
j baodaiowców do przemawiania 
| w imieniu narodu wietnamskie­
go.

W kołach dziennikarskich pod 
I kreślą się szczególnie fakt, iż 
| baodaiowcy złożyli swe oświad- 
: czenie w tym samym czasie,
| gdy przedstawiciel USA Bedell 
Smith zapewniał na posiedze­
niu, że jeśli zostanie osiągnięte 
porozumienie, które Stany Zjed­
noczone zaaprobują, to złożą 
one jednostronną deklarację o 
swym zamiarze powstrzymania 
się od naruszenia tych porozu­
mień. Oświadczenie to jest oce­
niane w tym sensie, że koła 
rządzące USA, przewidując z 
góry powzięcie na konferencji 
uzgodnionych i możliwych do 
przyjęcia przez obie strony u- 
chwał, a wierne swej polityce 
przeciwdziałania przywróceniu 
pokoju w Indochinach — nadal 
czynią starania w kierunku 
sklecenia agresywnego bloku w 
Azji południowo - wschodniej.

Pomijając jednak wszystko, 
panująca w Genewie opinia, 
wzmocniona jeszcze pod wraże­
niem niedzielnej deklaracji de­
legacji radzieckiej, jest tego 
rodzaju, że aczkolwiek istnieją 
jeszcze różnice poglądów co do 
pewnych zagadnień, i nie nale­
ży nie doceniać trudności na 
drodze do pomyślnego zakoń­
czenia konferencji, to niemniej 
jednak są wszelkie' możliwości 
do porozumienia na bazię uzna­
nia słusznych praw narodów 
Indochin.

Obchody w ZSRR 
z okazji święta 

odrodzenia Polski
MOSKWA. Społeczeństwo ra­

dzieckie obchodzi wraz z naro­
dem polskim rocznicę odrodze­
nia Polski.

W zakładach przemysłowych, 
w instytucjach odbywają się 
odczyty o Polsce, organizowane 
są wystawy. 17 bm. otwarta zo­
stała w sali Wszechzwiązkowej 
Państwowej Biblioteki Literatu­
ry Obcej w Moskwie wystawa 
poświęcona 10-leciu Polski.

Liczne dokumenty, fotografie, 
książki i wydawnictwa periody­
czne obrazują osiągnięcia Polski 
Ludowej.

Zwiedzający wystawę zapo­
znają się z dokumentami ilu ­
strującymi walkę narodu pol­
skiego przeciwko obcym na­
jeźdźcom. z materiałami chara­
kteryzującymi wspaniały roz­
wój gospodarczy Polski, która 
przekształciła się w ciągu 10 lat 
z kraju rolniczego w przemy­
słowy.

*
M O S K W A . W  z w ią z k u  z 10-lecdem

P o ls k i L u d o w e j u k a z a ł się n a k ła ­
dem  w y d a w n ic tw a  A k a d e m ii N a u k  
ZSRR p ie rw szy  to m  p ra c y  „H is to ­
r ia  P o ls k i“ , p rz y g o to w a n e j p rzez  
g ru p ę  uczon ych  In s ty tu tu  S la w is ty ­
k i  A k a d e m ii N a u k  ZSRR.

M O S K W A . R ad z ie ck ie  P a ń s tw ow a
W y d a w n ic tw o  L ite r a tu r y  P o lity c z ­
n e j w y d a ło  k s ią żkę  A , M a tu s e w i-  
cza „10 la t  P o ls k i L u d o w e j“'. K s ią ż ­
ka  pośw ięcona  jes t o d b u d o w ie  go ­
sp o d a rk i n a ro d o w e j P o lsk i, zasad­
n ic z y m  p rz eo b ra żen iom  społeozno- 
gospodarczym  k ra ju .

Am erykanin  o polityce USA:
„S tany Zjednoczone przekszta łc iły  się 

w  ostatn ią ostoję re a k c ji”
NOWY JORK. Dziennik bra­

zylijski „Correio da Manha“ o-
publikował artykuł swego 
współpracownika znanego agen­
ta amerykańskiego A. Schmidta 
na temat polityki USA. Autor 
artykułu skarży się na wzrasta­
jącą izolację Stanów Zjednoczo­
nych.

„Z wyjątkiem Niemiec za­
chodnich — pisze Schmidt — 
które ze względu na specyficz-

f ne warunki . nie przejawiają 
jeszcze otwarcie antyamerykań- 
skich nastrojów, nie ma w Eu- 

! ropie kraju, który by nie był. 
; przekonany, że utrzymywanie 
| bliższych stosunków z USA sta- 
| to się uciążliwe... Stany Zjedno- 
| czone utraciły w Azji wszystkie 
| swe wpływy**: Autor podkreśla 
i dalej, że nie było dotychczas 
| bardziej jaskrawego przykładu 
‘ utraty przez kraj autorytetu.

„Stany Zjednoczone i — konty­
nuuje Schmidt — przekształci­
ły się w ostatnią ostoję reak­
c ji“ .

„Nawet ci, których Ameryka­
nie wczoraj popierali, Uważają 
ich za zwykłych zaborców chci­
wych władzy i bogactw... Stany 
Zjednoczone nie mają dziś na 
świecie ani jednego sojusznika. 
Nawet na swym własnym kon­
tynencie są one osamotnione“ .

Powódź na Węgrzech i w Czechosłowacji

Tysiące o c h o tn ik ó w  zg ła s za  się  
do w a lk i  z p o w o d z ią

B U D A P E S Z T . Spowodowana powo- r 
dzią sytuacja na Węgrzech jest na­
dal bardzo poważna. Drugie z kolei 
m iasto przemysłowe W egier Gy5r 
stoi pod woda W niedziele un ie ru ­
chom iona została w skutek powodzi 
główna stacja wodociągów w Gyor 
i  ludność jest częściowo pozbawiona
wody do picia. G łów na szosa łączą- kow icie zalana. Część

Nowa rew izjonistyczna heca 
w Niemczech zach.

ca Budapeszt % W iedniem  została Peszt stoi pod wódą ! m ieszkańcy  
zalana pod M agyarovar i G yór. Po- są ew akuow ani. W dzieln icy  Buda  
ciągi kursu ją  z dużym i opóźnienia- woda grozi zalaniem  gazowni: D zie- 
mt. prze jeżdżając w zw o ln ionym  ] k i o fia rnym  w ysiłkom  robo tników  
tempie zagrożone od cink i to rów  k o -1 udało się ocalić przed zalew em  sto- 
le jow ych. . . .  cznie położone na brzegu D unaju

W samym Budapeszcie wyspa M a ł-  i w Budapeszcie 
gorzaty na D unaju  _Jest p raw ie  _cał- ] Kala powodzi' dostegnęła po łudnio-

Alcademia 
w Londynie

LONDYN. W Londynie w fa­
li „Cambridge Theatre“ odbyła
się 18 bm. uroczysta akademia 
dla uczczenia 10-lecia Polski 
Ludowej.

W akademii wzięli udział wy­
bitni przedstawiciele angiel­
skiego ruchu obrońców poko­
ju, londyńskich organizacji 
związkowych, społecznych i kul­
turalnych, przedstawiciele dy­
plomatyczni krajów obbzu po­
koju oraz przedstawiciele am­
basady PRL w Londynie z am­
basadorem J. Milnikielem na 
czele.

Zagajając akademię, prze­
wodnicząca Towarzystwa Przy­
jaźni Brytyjsko - Polskiej pani 
Pritt podkreśliła, że przyjazne 
stosunki i wymiana handlowa 
pomiędzy narodami brytyjskim 
a polskim posiadają doniosłe 
znaczenie dla utrwalenia poli­
tyki pokojowego współżycia 
między narodami.

Następnie przemówił am - 
basador Milnikiel: „Przekazuję 
Wam gorące pozdrowienia od 
narodu polskiego i zapewnienia, 
że ludzie pracy w Polsce zaw­
sze będą podawać braterską, 
przyjazną dłoń tym wszystkim, 
którzy pragną pokoju, szczęścia 
i lepszej przyszłości dla siebie 
i dla wszystkich innych ludzi 
na świecie“ .

G. M. Malenkow
przyją ł

min. Kekkonena
MOSKWA. Agencja TASS do­

nosi, że 19 bm. przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR G M. 
Malenkow przyjął ministra 
spraw zagranicznych Finlandii 
Urhe Kekkonena. Podczas przy­
jęcia obecny był również Za­
stępca ministra spraw zagra­
nicznych ZSRR A. Wyszyński.

dzie ln icy  | Wą część W ęgier, O ddziały wojsk  
w ęgierskich pracu ją  be* p rze rw y  nad 
um ocnieniem  brzegów D unaju . W 
niektórych miejscach um ocnienia  
zostały jedn ak  przerw ane I — Jak 
podaje radio budapeszteńskie — 
cała nizina Mohaćs jest zalana. Co­
dziennie zgłaszają «ie tysiące ochot­
n ikó w  do a kc ji ratow nicze j.

*

BERLIN. — 17 i 18 bm. odbył , chodnich jest uprawiana przez P R A G A , Radio czechosłowackie
, „  , .  . . .  _i . . .  . : donosi z B ra tys ław y , że m im o iżsię we Frankfurcie nad Menem J rząd Adenauera polityka przy- . w ody w  Duna^  opadły o u  cm, 

(Niemcy zach.) prowokacyjny gotowywania wojny. Jednocześ- : sytuacja jest tam  nadal groźna. Na 
zjazd przesiedleńców ze Śląska j nie odezwa wskazuje, że drogą i s T ^ ^ w o rk ó w lf^ k  
Rząd adenauerowski wykorzy- wyjścia dla przesiedleńców, jak woda p rzeryw a um ocnienia. W leł- 
stał ten zjazd do rozpętania szo-; i dla całego narodu niemieckie- k im  niebezpieczeństwem  sa wody  
winistycznej hecy przeciwko l go, jest zawarcie traktatu pako- ^ Sp0o!otinvch* fabryk* " is n ta
Polsce Ludowej. I jowego z Niemcami, wycofanie ------ -i— *-■ —' — >-<

Partia Komunistyczne Niemiec j wszystkich wojsk okupacyjnych, 
wydała odezwę do uczestników! udaremnienie układu o „eur.o- 
zjazdu, w której wyjaśnia, że | pejskięj wspólnocie obronnej“ . naju . 
przyczyną trudnej sytuacji prze­
siedleńców w Niemczech za-

wszystkich dom ów w pobliżu rzeki 
12 tys. robotn ików  w  B ratysław ie

Międzynarodowy
Zlot M łodzieży w Oslo
OSLO. W dniu 18 bm. rozpo­

czął się w Oslo Międzynarodo­
wy. Zlot Młodzieży, zorganizo­
wany z inicjatywy szeregu nor­
weskich organizacji młodzieżo­
wych i Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej.

Na zlot ten przybyły już ¡licz­
ne delegacje młodzieży Finlan­
dii. Szwecji, Danii, Islandii, 
Anglii, Niemiec zachodnich, In­
dii, Indonezji. Iranu itd. Ocze­
kiwane jest przybycie również 
delegacji młodzieży radzieckiej;, 
francuskiej, węgierskiej, cze­
chosłowackiej, NRD.

Podczas inauguracji zlotu 
, przemawiali przedstawiciele 

na^umacnlanTe^tam"i^briegółP^ Du' | Norwegii, Szwecji i

Adenauer
przyspieszył wyjazd 

do USA
BERLIN. Adenauer zapowie­

dział swój wyjazd do Stanów 
Zjednoczonych jesienią br. Boń- 
ska służba informacyjna podała 
ostatnio, że Adenauer zamierza 
przyspieszyć swój wyjazd do 
USA. W bońskich kolach poli­
tycznych wskazuje się na zwią­
zek między tym zamiarem A- 
denauera a jego ostatnimi o- 
świadczeniami, w których kan­
clerz boński usiłował wywrzeć 
nacisk na Francię w sprawie 
jak najszybszej ratyfikacji ukła­
du o' „europejskiej wspólnocie 
obronnej“ .

Uchwała o szkołach 
koedukacyjnych w ZSRR
M O S K W A . Rada M in is tró w  ZSRR  

postanow iła: uw zględn ia jąc  życze­
n ia  rodziców uczącej się m łodzieży  
1 opinię nauczycieli szkól wprow a  
dzić w szkołach M oskw y, L en in ­
gradu i innych m iast począwszy od 
roku  szkolnego 1954—1955 nauczanie  
koedukacyjne .

Sąd N iem iec zachodnich po tw ierdził zakaz działalności FD J, w ydany w czerwcu 1951 r . przez rząd A d e ­
nauera. Jest to próba zastraszenia m łodzieży n iem ieck ie j i zm uszenia je j  do w stępow ania w szeregi od­
radzającego się W ehrm achtu . (z prasy)

Dm gfi Tjgófnopolska Spartakiada
Nieoczekiwane wyniki pływaków

4 rekordy Polski na basenie CWKS
W poniedziałek 19 bm, pły­

wacy rozpoczęli walkę o zasz­
czytne tytuły mistrzów Polski. 
Już w godzinach przedpołudnio- 

| wych. w eliminacjach na 290 m 
st. klas., młodziutka zawodnicz­
ka CRZZ — Helena Gawron, 
uzyskała bardzo dobry wynik — 
3:09.3. bijąc tym samym dotych­
czasowy rekord Polski młodzi­
ków w tej konkurencji. Dobre 
wyniki uzyskali również w eli­
minacjach — zasłużpny mistrz 
sportu — Godfryd Gremlowskt 
na 400 m st. dow. — 5:03.4 oraz 
rekordzista świata — Marek 
Petrusewicz na 100 m st. klas. 
— 1:15.8..

Jedną z najciekawszych kon­
kurencji rozegranych po połud­
niu finałów był bieg na 200 m 
st. klas. kobiet, w którym zwy­
ciężyła Irena Gryka (CRZZ) u- 

\ s tana wdając doskonałym cza­
sem — 3:01,4 nowy rekord Pol­
ski w tej konkurencji — lepszy 
od poprzedniego, należącego do

niej rekordu o 2,4 sek. W tym 
samym biegu mitą niespodzian­
kę sprawiła Gawronówna, btjąc 
po raz drugi tego samego dnia 
rekord Polski młodzików wyni­
kiem 3:07,0 1 zajmując drugie 
miejsce przed renomowaną za­
wodniczką Mrozówna.

W biegu na 200 m st, mot. 
prawdziwą niesnodzłsnkę spra­
wi! zawodnik CWKS — Kraska, 
który uzskał czas 2:48,9, będą­
cy zaledwie o 0.1 sck. gorszym 
od rekordu Polski należącego 
do Marka Petrusewicza. W tej 
samei konkurencji drugi zawod­
nik CWKS-u — Andrzej Sala­
mon ustanowił wynikiem 2:55,3 
nowy rekord Polski młodzików.

Na uwagę zasługują również 
wyniki zwyciężczyni 100 m st. 
dow. Szulcówny — 1:13,0, Mar­
ka Petrusewicza na 100 m st. 
klas. — 1:13,4 i Alicji Klemiń- 
skiej na 100 m st. mot. — 1:21,6.

Ostatnimi konkurencjami f i ­
nałowymi, rozegranymi w dniu

19 bm., były sztafety 4x100 m 
st.. dow. kobiet i 4x100 m st. 
zmień, mężczyzn. W pierwszej 
z nich sztafeta CRZZ w skła­
dzie: Dzikówna, Mtiniklel, Szy­
mańska i Krctek uzyskała do­
skonały czas 4:59,1, bijąc tym 
samym dotychczasowy rekord 
Polski i uzyskując jako pierw­
sza sztafeta w kraju czas poni­
żej 5 minut.

W sztafecie 4x100 m st. zmień, 
mężczyzn zwyciężył zespól 
CRZZ-u — 4:40,5 przed zespo­
łem CWKS — 4:47,0. Na szcze- 

[ gólne podkreślenie zasługuje tu 
( wynik Tołkaczewskiego i Mrocz­
kowskiego, którzy płynąc na o- 

I statnich zmianach swych szta- 
| fet, uzyskali bardzo dobre cza­
sy: TołHaczewski — 0:58.4 — co 
jest wynikiem o 0:2 sek. lep- 

j szym od rekordu Polski i Mrocz­
kowski — 0:59,6.

Omawiając poniedziałkowa fi­
nały konkurencji pływackich na­
leży podkreślić, że poziom ich

5,95 m w dni i 25, f seli. na 20(1 m

Duńska i Lerczakówna 
podbiły serca warszawiaków

Na tej samej skoczni, na któ­
rej poprzedniego dnia walczyli 
trójskoczkowie o miejsca na 
liście 10 najlepszych w Euro­
pie, zawodniczki w skoku w dal 
próbowały dokonać tej samej 
sztuki.

Próba powiodła się. Duńska 
skacząc 5,95 m znalazła się dzię­
ki temu -wynikowi na trzecim 
miejscu w Europie. Nie równa 
się to oczywiście trzeciemu 
miejscu na mistrzostwach Euro­
py, ale trzeba przyznać, że kon- 

! kurencja ta dzięki wynikowi 
Duńskiej i Kusion (na początku 
sezonu) staje się mocnym punk­
tem kobiecej lekkoatletyki.

Skoki Duńskiej zachwyciły 
wszystkich bez wyjątku widzów 
zgromadzonych w tym dniu na 
stadionie WP. Takiej regular- 

| ności skoków jaką pokazała 
zawodniczka CRZZ nie ogląda­
liśmy jeszcze na naszych stadio­
nach. Jej rekordowa seria wy­
nosiła: 5.82 — 5,77 “— 5,78 — 
5,95 i 5,79 m.

Bardzo rówmo skakała Ilw i- 
cka, która wynikiem 5,77 zajęła 
I I  miejsce i ustanowiła nowy 
rekord ZS Kolejarza. Kusion, 
która miała już w tym roku 
5,92 zajęła dopiero IV  miejsce.

Zawodniczka ta ma jeszcze wie­
le błędów technicznych — choć 
drzemią w niej ogromne mo­
żliwości.

Ulubienicą warszawskiej pu­
bliczności jest młodziutka po  
znanianka Lerczakówna, która 
i tym razem pokazała na bież­

ni dobrą formę. Styl, w jakim 
zdobyła ona tytuł mistrzowski 
i nowy rekord juniorek czasem 
25,1 świadczy najlepiej o jej 
stale zwyżkującej formie. Bo- 
ćianówna miała czas o 0,4 sek. 
gorszy.

Wynik Macha na 400 m 48,1 
nie wywoła! żywej reakcji na 
widowni. Warszawska publicz­
ność przywykła do rekordów i 
nowych niespodzianek. Rezultat 
taki nie emocjonuje już niko­
go. A przecież czas Macha jest 
tylko o 0,1 sek. gorszy od jego 
rekordu, ustanowionego miesiąc 
temu na tej samej, lecz suchej 
bieżni.

Płotki mężczyzn, rzut oszcze­
pem kobiet nie mogły nikogo 
oczywiście zachwycić. Wyniki 
Kardasia na 110 m p. pł. 15,7 i 
Dobrzyckiej w oszczepie 40.42, 
to również wina deszczu, prze­
śladującego lekkoatletów.

W rzucie miotem Niklas ode­

brał Rutowi zwycięstwo ostat­
nim rzutem, który wylądował 
w odległości 55,17. Rut miał 
54,15, a Masłowski 52,38 m. W 
cieniu tych wyników pozo­
stają i inne nie mniej wartoś­
ciowe osiągnięcia, których au­
torami są zawodnicy nie mający 
jeszcze tak wysokich kwalifi­
kacji jak ich konkurenci. Do 
tych zaliczyć trzeba wynik za­
wodnika LZS Kalicińskiego, 
który rzutem 46,27 ustanowił 
nowy rekord swojego zrzesze­
nia.

Po raz pierwszy byliśmy 
świadkami mało popularnej u 
nas konkurencji, chodu na 10 
km. Kilkunastu zawodników 
przez prawie godzinę walczyło 
na bieżni Stadionu WP o tytuł 
mistrzowski. Najlepszym wśród 
nich okazał się reprezentant 
AZS Hausleber — 48.39,6.

Na zakończenie konkurencji 
lekkoatletycznych rozegrano e- 
liminacje w biegu na 800 m. 
Walka jaką toczyli zawodnicy 
pozwala -przypuszczać, że wtor­
kowy finał w tej konkurencji 
będzie należał do najciekawsze­
go finału dnia.

A. JUCEWICZ

[ przeszedł najśmielsze oczekiwać 
i nia i świadczy o ciągłych postę- 
I pach naszych pływaków i pły*
! waczek.

Wyniki techniczne
i Mężczyźni:

400 m. st. dow, — 1) Grem-* 
i lowski (CRZZ) — 4:52,7, 2) Toł- 
kaczewski (CRZZ) — 4:57,6, 3) 

¡Czubak (CRZZ) — 9:00.9;
200 m. st. mot. — 1) Kraska 

(CWKS) — 2:48,9, 2) Graczyk
(AZS) — 2:51,9, 3) Lewandow­
ski (CWKS) — 2:52,1;

100 m. st. klas. — 1) Petru­
sewicz (CRZZ) — 1:13,4, 2) De- 
rentowicz (CWKS) — 1:16,6, 3) 
Kuklok (CWKS) — 1:16,6.

Kobiety:
200 m. st. klas. — 1) Gryka 

! (CRZZ) — 3:01,4, 2) Gawron
(CRZZ) — 3:07.9, 3) Mrozówna 
(CRZZ) — 3:09.4;

100 tu. st. dow. — 1) Szulcó- 
wna (Gwardia) — 1:13,0, 2) Dzi­
kówna (CRZZ) — 1:13,6, 3) Szy- 

| mańska (CRZZ) — 1:14,8;
100 m. st, mot. — 1) Klemiń- 

¡ska (CRZZ) — 1:21,6, 2) Grysz- 
! czyk (Gwardia) — 1:27,0, 3)
Drożdżyńska (Gwardia) — 
1:27,1.

■dlr
Mecze piłki wodnej pomiędzy 

drużynami: Gwardia — AZS i 
CWKS — Start zakończyły się 
zwycięstwami gwardzistów w 
stosunku 5:2 (2:1) oraz wojsko­
wych w stosunku 18:0 (12:0).

ANDRZEJ ZIEM IÑSKI

Przeciętny poziom walk bokserskich
W poniedziałek rano rozpo­

częły się w Hali' Mirowskiej 
pierwsze eliminacje pięściarskie 
Spartakiady. Do. turnieju zgło­
szono 140 bokserów reprezentu­
jących CRZZ, Gwardię, CWKS, 
AZS, Start i LZS.

Przed południem stoczono 14 
walk. Jedyną niespodzianką 
pierwszego dnia spotkań pię­
ściarskich była przegrana przez 
t.k.o. w I r. Soczewińskiego 
(CRZZ) z Gwardzistą Mockiem. 
Ciekawy pojedynek stoczył w 
wadze muszej Liedke (Gwardia), 
który po ładnej walce wypunk­
tował Hajdugę (Gwardia). Naj­
ładniejszą walkę serii spot­
kań przedpołudniowych stoczyli 
Grzelak (CRZZ) z Ordańskim 
(CWKS). Wygrał zdecydowanie 
Grzelak.

W walkach popołudnibwych 
nie było niespodzianek. Z pięt­
nastu rozegranych walk. ledwie 
kilka stało na dobrym poziomie. 
W spotkaniach w wadze kogu- 

| ciej świetnie zareprezentowąl 
się młodziutki zawodnik LZS 

! Szóstko w walce z rutynowanym 
Woźniakiem (CWKS). Przebieg 
spotkania miał charakter wy- 

I równany. Woźniak wygrał jedy­

nie dzięki lepszej technice, a 
zwłaszcza większemu doświad­
czeniu w ringu. W tej samej ka­
tegorii dobry boks pokazali Ma- 
nelski i Kargier (CRZZ). Spot­
kanie miało charakter żywy, o- 
baj zawodnicy wykazali się spo­
rymi umiejętnościami i dobrą 

i kondycją. Zasłużone zwycięstwo 
odniósł Manelski.

Dużo radości sprawił publicz­
ności warszawskiej Antkiewicz, 
który zjawił się na_ ringu sto­
łecznym. Jego pierwsza walka 
z młodym i mało jeszcze umie­
jącym boksować zawodnikiem 
CWKS Weselym była zabawą 
w „kotka i myszkę“ . Antkiewicz 
miał przez wszystkie trzy run­
dy tak wielką przewagę, że zmu­
szony byt potraktować swój wy­
stęp jako sparring.

Z dużym zainteresowaniem o-- 
czekiwano na start Drogosza. Ku 
zadowoleniu kibiców pięściar- 
stwa wylosował on już pierwszą 
swą walkę w poniedziałek i mie­
liśmy możność zaobserwować w 
jakiej formie znajduje się ten 
pięściarz przed czekającym go 
ciężkim turniejem. Drogosz zmie­
rzy! się ze słabym technicznie

Nowaczykiem (CRZZ) i jak mo­
żna było po tym spotkaniu za­
obserwować jest on dobrze 
przygotowany do walk. Jego 
najgroźniejszy rywal Krawczyk 
z Gwardii w spotkaniu z Bła- 
ebem (CWKS) wypadł słabiej 
aniżeli oczekiwano. W walce tej 
obaj zawodnicy polowali na cios. 
Trzy rundy upłynęły jednak bez 
jakiejkolwiek większej wymia­
ny ciosów, tak że sędziom trud­
no było rozstrzygnąć rezultat te­
go nieciekawego spotkania. M i­
nimalne _ zwycięstwo odniós! 
Krawczyk. Niezłą walkę stoczy! 
jeszcze w tym dniu Piórkowski 
(Gwardia) ze Stanisławskim 
(AZS). Po bardzo żywych ak­
cjach przeprowadzonych przez 
obu zawodników zwyciężył Piór­
kowski przez t.k.o. w I I  r.

W wadze ciężkiej rozegrano 
trzy walki. Zwycięzcami w tej 
wadze zostali Glonka (CRZZ). 
który pokonał Grzywocza (LZS). 
Drewicz (Gwardia) po wypunk­
towaniu Mączki (CRZZ) i Go- 
ściański (bez walk).

We wtorek odbędzie się dal­
szych 30 spotkań.

M. BILSKI

Zacięte bofe 
gimnastyków

Sensacyjny f in a l  w szabli

Zabłocki i Kuszewski najlepsi

A te drzwi — zostawimy Sir otwarte... (rys M Pętkowskl)

Niedaleki termin rozpoczęcia 
Akademickich Mistrzostw Świa­
ta w Budapeszcie spowodował 
zmianę kolejności konkurencji 
rozgrywanych w turnieju szer­
mierczym. I dlatego właśnie ju.'. 
w drugim dniu zawodów po­
znaliśmy zwycięzców turnieju 
»zablowego, którym rozpoczęto 
zawody.

Wyniki finałów jak i prze­
bieg spotkań zaskoczyły wszyst­
kich bez wyjątku, zwłaszcza 
że... ale zacznijmy od «początku.

Szesnastu p ó łf in a lis tó w  p odz ie lo  
n y c h  na d w ie  g ru p y  m u s ia ło  w to - 
żyć w ie le  w y s iłk u  w  każdą w a lką . 
W d rodze  do f in a łó w  -każdego k a n - 

i dyda ta . do os ta te czn e j ro z g ry w k i 
i czeka ła  n ie  ty lk o  c iężka  p rzep ra w a  

t. m łod szym i p rz e c iw n ik a m i, a le  I 
z ko le g a m i — c z ło n k a m i k a d ry  na- 

[ ro d o w e j.
Spotkania finałowe rozpoczę­

ły', się pojedynkiem Twardo- 
kensa z Kuszewskim (obaj z 
Gwardii). Było to krótko mó­
wiąc ..5:0 dla młodości“ . Tak 
brzmiał wynik (na korzyść Ku- 

| szewskiego) odzwierciedla jący 
najlepiej walkę gwardzistów.

Nie była to jednak pierwsza 
niespodzianka w finale ponie­
waż następnej dostarczyli inni 
finaliści, którzy za kilka minut 
zmierzyli się na planszy. Starzy 
rywale — Pawłowski, i Zabłoc­
ki stanęli naprzeciw siebie. Co 
się stało z finalistą mistrzostw 
świata w Luksemburgu? — nie 
wiadomo. Fakt jest faktem, że 
Pawłowski walczył poniżej 
swego normalnego poziomu. Nic

wyczuwał on tempa akcji prze­
ciwnika wykazując w dodatku 
brak opanowania nerwowego co 
u tej klasy zawodnika nie po­
winno mieć miejsca — nawet w 
wypadku pomyłek w orzecze­
niach sędziowskich — które 
kilkakrotnie zanotowaliśmy w 
czasie walk finałowych. Pa­
włowski zszedł z planszy poko­
nany w stosunku 2:5, przegry­
wając ponadto z Kuszewskim 
3:5 i z Suskim 1:5.

Je dyn ą  p rób ą  re h a b ili ta c j i  Jest 
d la  n iego  w y n ik  p o je d y n k u  ż T w a r-  
dokensem . Jedną  m in u tę  i 49 se­

k u n d  trw a ła  ta w a lk a , a!e je j  p rze ­
b ie g  n ie  da się op isać w  k i lk u  ,sło 
w ach . T a k  w y s o k i poziom  i bogac­
tw o  a k c ji  , w y s ta w iły  o b y d w u  za­
w o d n ik o m  ja k  n a jle pszą  ocenę, m i­
m o, że w y n ik  b rz m ia ł 5:1 d la  Pa­
w ło w s k ie g o .

Ostatecznie w finale zwycię­
żył Zabłocki (CRZZ) — 7 zwy­
cięstw' przed M. Kuszewskim — 
5 zwycięstw i Pawłowskim 
(CWKS) — 4 zwycięstwa. Dal­
sze miejsca zajęii: Suski (CRZZ). 
Twardokens (Gwardia), Piąt­
kowski (AZS), Czajkowski 
(CRZZ) i Pawlas (CRZZ).

Andrzej WIERZBA

Siatkarze AZS-u zwyciężają CWKS
V! trzecim dniu turnieju siat­

kówki o mistrzostwo Spartakia­
dy, rozegrano kilka ciekawych 
spotkań. Niewątpliwie najbar­
dziej interesującym i stojącym 
na dobrym poziomie był mecz 
siatkówki męskiej rozegrany 
między AZS-em i ,CWKS-em. 
Już pierwsze serwisy i ścięcia 
zapowiadały ciekawą walkę. 
Dwa pierwsze sety, po których 
nastąpiła przerwa spowodowana 
ulewnym deszczem, wygrał AZS.

Po przerwie inicjatywę przej­
mują wojskowi, wygrywają trze­
ciego seta,1 a w czwartym pro­
wadzą 12:2. W tym momencie 
jednak AZS-iscy, przy wielkim 
dopingu publiczności zaczynają 
grać coraz uważniej, spychają

wojskowych do defensywy i o- 
statecznie wygrywają seta 15:12 
oraz mecz 3:1.

Na n ie z ły m  p o z io m ie  ro ze g ra li 
ró w n ież  m ecz z a w o d n ic y  L Z S -u  i 
Z ry w u . S ia tka rze  w ie js c y  g ra ją  z 
m eczu na m ecz coraz le p ie j i będąc 
b a rd z ie j o p a n o w a n y m i sp o tka n ie  to 
w y g ra li zas łużen ie  3.1.

M itą  n ie sp o dz ia nkę  s p ra w iły  re ­
p re z e n ta n tk i L Z S -u , k tó re  w  sp o t­
k a n iu  z. C R Z Z  za g ra ły  bardzo  a m ­
b itn ie , p rz e g ry w a ją c  1:3. Już dziś, 
po trze ch  d n ia ch  trw a n ia  S p a rta k ia ­
dy  m ożna p o w k d z ie ć , że sp o tka n ia  
m ło d y c h  za w o d n icze k  w ie js k ic h  z 
lep szym i d ru ż y n a m i, n a u c z y ły  ich  
w ie le .

Po trzech dniach zawodów w g ru ­
pie mężczyzn prow adzi AZS 3 pkt. 
przed C R ZZ I f iw a rd ia  po 2 pkt. 
oraz C W K S  i LZS  po i pk t. W g ru ­
pie kobiet, na ezeie znajduje  sie 
również drużyna AZS — 3 pkt. w y ­
przedzając C R Z Z  i O w ard ię  po 2 
pkt. oraz C W K S 1 pkt.

M . S Z Y K

W niedzielę . i poniedziałek 
odbyły się zawody gimnastycz­
ne w kl-asie II  mężczyzn i ko- 

j biet. Obejmowały one ćwicze- 
[ nia obowiązkowe w sześcioboju 
| gimnastycznym (ćwiczenia wol- 
j ne, koń z łękami, kółka, porę- 
I cze równe, drążek i skok). Star­
towało 56 zawodników repre- 

I zentujących AZS, CWKS, Gwar- 
! cii? i Zryw.' 47 zawodników zdo- 
i było przewidziane w danej k la- 
| sie minimum 45 pkt. w sześcio- 
| boju i uzyskało klasę gimna- 
■ styczną.
i Największą ilość, bo 21 za­
wodników wystawił w II  klasie 

I AZS. Najbardziej wyrównany­
mi i przygotowanymi zespołami 

| byli zawodnicy CWKS i Gwar- 
| dii. Wśród . njph na szczególne 
wyróżnienie zasługują młodzi 
i utalentowani zawodnicy —• 
Karbowiak, Chwajoł (Gwardia), 
Woźniak i Poręba (CWKS), któ- 

! rzy otrzymując wysokie oceny 
; za wykonywane ćwiczenia za­
jęli pierwsze cztery miejsca w 
konkurencji indywidualnej.

Zespoły AZS i Zrywu były 
nieco słabiej przygotowane, mi- 

; mo to jednak opanowanie i po- 
! złom wykonywanych ćwiczeń 
j był dobry. Zgromadzona pu­
bliczność gorącymi oklaskami 
niejednokrotnie nagradzała czy­
sto i bezblednie wykonywana 
ćwiczenia. W zespołach AZS i 
Zrywu wyróżnili sie: Rybałko, 
Zieliński, Komarnicki (AZS) 
oraz Reszko, Starzyeki i Ku­
charczyk (Zryw).

W drugim dniu zawodów od­
były się ćwiczenia obowiązko­
we klasy II  w sześcioboju gim­
nastycznym kobiet (ćwiczenia 
wolne. równoważnia, drążek, 
poręcze nierówne, kółka i skok). 
W zawodach udział wzięło 75 
zawodniczek. Przygotowanie 
startujących zawodniczek było 
dobre. Trudne ćwiczenia wyko­
nywane były z wdziękiem, swo­
bodą i dynamiką. Przyjemną 
niespodziankę miłośnikom gim­
nastyki sprawiły młodziutkie 
zawodniczki Zrywu demonstru­
jąc swe dobre przygotowanie w 
pięknym wykonywaniu poszcze­
gólnych ćwiczeń. Nawiązały one 
równorzędną walkę z niemniej 
dobrze przygotowanymi zawod­
niczkami AZS i Gwardii.

Wśród gimnastyczek Zrywu 
wyróżniły się Ciesielska, Ko­
nopko i Toczko, a z zawodni­
czek AZS-u — Szlagor, Pieczyń­
ska, Gor|kowska. Zawodniczki 
te zajęły pierwsze miejsca w 
konkurencji indywidualnej.

A. MAZUR
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